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Walka o p.o.prawę ytu 
klasy robotniczej i pracującego 
Doniosła rola Zwiqzków Zawod.owych w mob~lizo~a
niu mas pracujqcych dla wypełn1en1a uch~ał s1erpn10· 

wego Plłfnum KC Polskiej Partii Robot~iczej 
Przemówienie przewodniczącego KCZZ tow. K. W1taszewskiego na kraja- ~~~~t~:~.ie:C.zy~ ~~z~b~ci;ć ;r~c~~wn~~9o~~~a;~ 

· W · wiele nauczyć się 'można przy codziennym sty wej naradzie aktywu związkowego, w arszawrn kaniu się i przy codziennej pracy z klasą ro-
Lipcowe i &ierpniowe plenarne posiedzenie 

Komitetu Centralnego naszej partii - powie
dział tow. Witaszewski - dało gruntowną i 
stczegółową analizę w sytuacji, jaka wytwo
rzyła się os-tatnio w nas-zym kraju. 

Siły kap.italistyczne w mieście i na wsi chcą 
zakons.erwować obecny układ sił społecz
nych i .klasowych, by tlalej się wzbogacać, 
by wzmocnić swoje położenie kos-"Ztem intere
<;Ów mas ludowych, żyjąc jes'llCze przy tym 
wciąż w nadziei na interwencję i pomoc "Z ze
wnątrz. 

WSPÓLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ 
I PRACUJĄCEGO CHŁOPSTWA 

Zarówno bieżące, codzienne interesy klasy 
robotniczej, jak i jej ogólne interesy, dyktują 
klasie robotniczej koniecrność roz6zerzenia e· 
lementów socjalistycznych w naszej gospodar 
c:o J 6połeczeń tw1e, dyktu;ą konlecznosć wy
P er ani a t lik w1dowania elementów a pita li· 
tycznych. Jednocześnie masy biednego i śred 

niego chl<Jp.stwa pragną uwolnić się od wyzy
sku kapitalisty wiejskiego - bogatego chło
pa. Te wspólne interęsy klasy robotniczej i 
mas pracującego chłopstwa stwarzają podsta
wę do dalszego umocnienia antykapitalistycz
nego sojuszu robotniczo • chłopskiego. 

ZAOSTRZANIE SIĘ WALKI KLASOWEJ 
W MIESCIE I NA WSI 

W tej sytuacj'i zaostrzającej 1iię walki kla
sowej w mieście i na wsi, wzmagają się i roz 
szerzają zadania i znaczenie klasy robotni· 
czeJ, tej przodującej klasy w 1ipołeczeństwie, 
wzmag11 i rozszerza się odpowiedzialność kia 
sy robotniczej za dalszy rozwój i wynik na-

. szej walki z kapitalizmem, naszej walki o so
cjalizm. 

Treść zawarta w referacie tow. Biemta jest 
wska2aniem dla całej partii, lecz dla nas par
tyjniaków - pracujących w zwiąLkach zawo
dowych - obok inny<'h spraw - jest posta
wione zadanie w lei części referatu, która mó 
wi o pracy i zadaniach zwiqzków. 

Ruch zawodowy liczył 3.189.947 człon-
ków na dzień 31-go maja br., w tym - 823.433 
kob;et oraz 186.980 młodocianych, wrgamzo
wany-ch w 37-miu związkach przemysłowych. 

Dziś prawie wszystkie związki rozwiązały 
zagadnienia lokalowe, finansowe, transporto· 
we, nie rozwiqzaly w pełni ·sprawy personal
nej. Kadry związkowe są jeszcze na niedosta
tecznym poziomie ideowo - politycznym oraz 
są niedostatecznie przygotowane do praktycz
nego wypełniania zadań ruchu zawodowego. 

Nie posiadamy dobrze rozpracowanych me
tod pracy. 

CIĘŻKI I · SŁUSZNY ZARZUT 
Towarzysz B;erut na plenum KC Partii, mó 

w·t. żeśmy: 

botniczą. Fakty komenderowania klasą robot
„Niedostatecznq przejawili troskę, o padnie niczą spptyka . się przy . podpisywaniu umów I 

sienie poziomu ogólnych, materialnych i kul- zbiorowych. Miast omowic z aktywem, a na
turalnych warunków życia mas robotniczych". wet na zebraniach robotniiczych warunki za
l to jest zarrnt najcięższy i jednocześnie naj- warte w umow!e, przed podpisaniem - robimy 
słuszniejszy. Pr1eoczaliśmy. często, że jednym to bez ich udziału. I stąd zdarzają się częste 
z podstawowych naszych obowiązków wobec wypadki, że po podpisaniu um?~Y po~stają 
klasy robotnic.zej jest ciągła i codzienna tro- zatargi na fabrykach, dlatego, zesmy rue za: 
ska o byt tej klasy, obrona jej interesów i wal poznali robotn;ków uprzednio z warunkami 
ka z różnymi przejawami biurokratycznymi tej umowy. 
naszego aparatu gos-podarczego i adminis-tra· 
cyjnego, który wypacza słuszne linie naszych ZANIEDBANIA NA ODCINKU OBRONY 
władz państwowych. Jeden to robi ze złej wo- . INTERESÓW KLASY ROBOTNICZEJ 
li i chęci wywołania nieza.dowolenia wśród Weźmy, szanowni towarzysze, takie kapital 
klasy robotniczej, drugi z nadmiaru gorliwo- ne zagadnienie jak ubezpieczenia. Cośmy zro
ści lub niezrozumienia. Naszym obowiązkiem bili, by one słuźyły klasie robotniczej, by n~
wobec zorganizowanej klasy robotniczej jest si przedstawiciele w Radach Nadzorczych pil
nie tylko to, byśmy pilnowali wykonania wa- nowali <interesów klasy przez nich tam repre
runków zawartych w umowach zbiorowych zentowanej, by dawali sprawozdania ze swej 
czy protokółach tych umów, lecz I to, byśmy d?.iałalności w Radach. Wprawdzie są obiekty 
w codziennej n11szf'j pracy nie zapominali o wne przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad
dcobny zda •aleby się, !prawach, lctóre wy: nte 1.tSprawieC!ttwia. K~c raz ny a ze
wołują poczucie krzywdy, o bezpieczeństwie brała przeds-tawicieli Zw. Zawodowych, , bę
pracy i higienie, by robotnik otrzymał oku- dących w Radzie Nadzorczej ZUS-u, ale czy 
lary ochrnnne, jeśli tego wymaga jego praca, to jest dostateczne? Możnaby mnoźy,ć fakty 
odzież ochronną, mydło czy ręcznik, by w ra- naszego zaniedbania na odcinku obrony inte
rna-eh możliwości roztoczyć opiekę· nad jego resów klasy robotniczej. 
dz.ieckiem, zająć się zdrowiem robotnika, by SPRAWA PODNIESIENIA POZIOMU 
Ubez.µieczalnia służyła jemu i jego rodzinie, . KULTU"ALNEGO KLASY "OBOTNICZEJ 
a nie biurokracji; by z odpoczynku na wcza- ~ ~ 
sach korzystał w pierwszym rzędzie i w od
powiedniej proporcj.i robotnik, a tym bardziej 
robotnik dobrze pracujący - pr:zodujący ro
botnik. 

NIE MOŻNA 
KOMENDEROWAC ROBOTNIKIEM 

Myśmy wszyscy razem niedostatecznie pa
miętali o tym, że nie można komenderować 

Towarzysz Bierut mówił o niedostatecznej 
trosce Związków Zawodowych o podniesienie 
poziomu kulturalnego klasy robotniczej. Prag
nę rzucić fiochę światła na warunki, w jakich 
odbywała 6ię nasza praca. 
Myśmy nie mieli s-woich wypracowanych 

metod tej pracy, lecz czerpaliśmy z doświad
czenia radzieckich związków zawodowych. W 
trakde samej pracy wypracowaliśmy metody, 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia 17 września 1948 r. odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa narada aktywu 
Związkowego Pol~kiej Partii Robotniczej, w 
której brali udział członkowie KC ZZ, Zarzą
dów Głównych Związków Zawodowych, O
kręgowych .Komisji Zw. Zaw„ Powiatowych 
Rad Zw. Zaw„ przewodniczących rad zakła
dowych większych zakładów przemysłowych. 
kierownicy wydziałów zawodowych w komi· 
tetach wojewódzk:ch i miejskich PPR. 

Referat o prawicowym l nacjonalistycznym 
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło
sił członek biura politycznego KC PPR tow. 
Aleksander Zawadzki. 

Referat o 1..adaniach ruchu zawodowego w 
świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

wygłosił przewodniczący KC ZZ tow. Kazi
mierz Witaszews~i. 

W dyskusji nad referatem zab'.erało głos 28 
towarzyszy. 

W czasie obrad na naradę przybył gPneral
ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
którego zebrani powitali długotrwałą owacją 
Zaproszony do prezydium, tow. Bierut w cią
gu paru godzJn przysłuchiwał s'.ę dyskusji. 

W naradzie brali również udział r.złonko
wie KC PPR tow. tow. Minc, Spychalski, Ber· 
man, Zambrowski, Mazur i Ochab. 

Wyniki dyskusji pods&mował na zakończe
nie tow. Aleksander Zawadzki, p0 czym na
radę zamknięto odśp!:waniem „Międzynaro
dówki". 
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Przedstawiciele państw zachodnich u I 

min. Mołotowa 
.Sobotnia konferencja na Kremlu trwała 2 i pól godziny 

MOSKWA '(PAP). W sobotę o godz. 17-ej 
czasu moskiewskiego minister Mołotow pr•y 
jął na nowej konferencji na Kremlu przed
st.awlcielj tnech mocarstw zachodni.eh. 

berts i Chataigneau. Ambasador Bedell
Smiith oświadczył przedstawic1el-0m prasy, 
że PQ"Został jeszcze na ok. 5 minut, ażeby 
„omówić pewną. sprawę z Mołotowem". Była 
to - powiedział ambasador - „sprawa czy
sto amerykańska". Na pytania dziennikarzy 

ambasador od.mówił wyjaśnień~ czy było to 
ostatnie spotkanie i czy zmtanie ogłoszony 
komunikat oraz powstrzymał się od wszel
kich komentarzy, tak jak to czynił poprze
dnio. Stwierdził '>Il jedynie, że konferencja 
odbyła się z samym ministrem Mołotowem. 

MOSKWA PAP Przedstawic'ele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc S')botma ich konferencja z radzieckim 

ministrem !>praw zagranicznych trwała 2,5 M • ' • M d I k' • h ł d 
godziny, Następnie pnedstawiciele mocarstw 1n1ster o ze ews I . wyjec a o 
zachodnich udali się do ambasady amerykań 

skiej na zwykłą w takich wypad:rnch, nara na Zgromadzeni·e Generalne ONZ 
Paryża 

dę, by zredagować raport, który miał być 
niezwłocznie w .•słany do Londynu, Waszyng WARSZAWA PAP. - W dniu lB bm. opu-
tonu i Paryża. ściła Wars.zawę, udając się do Paryża na o-

LONDY!'T PAP. Jak d')nosi z Moskwy gólne zgromadzenie ONZ delegacja polska 'Z 

agencja Reu:~ra, ambaoador USA Bedeii· 1 mfo11Strem spraw zagranicznych Zygmuntem 
Smith rr1·.1ś~1I Kreml n·eco nóźniej. niż przed Modzelews·kim na czele. 
stawiciP:0· W'e:kie1 Brytanii i Franc.ii R'l- Wyjeżdżającą delegację żeqnali: podsekre-

tarz stanu w Prezydium Rady Ministrów Ber· 
man, podsekretarz stanu w ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Leszczycki, wyżsi urzęd 
nicy MSZ, dyrektor centrum informacji ONZ 
w Warszawie StawińskJ orił7. ambasadorowie 
Francii i Czechoslow;i,ii. 

chlopst"\V"a 

P. '*tt , 

choć powolnie i nie zaw6Ze dobrze. Lecz. n:kt 
nam nie wskazał le~zej drogi, a odwrotnie -
mę(ne i mieszczańskie koncepcje, reprezento
wane przez tow, Bieflkowskiego, który był 
kie:ownikiem wydz iału kulturalnego KG Par· 
tii, mogłyby nas za.prowadzić na manowce. 

DZIAŁACZE, KTÓRZY NIE RADZILł 
WSPÓLNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz Bierut w swoim referacie, między 
innymi powiedział: . 

,,Niewątpliwym też brakiem pracy Związ· 
ków Zawodowy'ch jest słabe tętno pracy do· 
!owych ogniw Związków i nęste od~rwan.;? 
działaczy związkowych od mas robotmczych . 

Postarajmy się, towarzysze, wgłębić w· sens 
tego sformułowan;a i zanalizować je: ... 

Fakty odrywania się od mas ID'l]ą. m1e.isce 
w wielu Związkach, nasi działacze me radzą 
wsoólnie z robotnikami, nit;i robią zebrań fa· 
brycznych, boją się krytyki r-0botników. Rady 
Zakładowe nie robią zebrań sprawozdawczych 
ze swej pracy, wymykają się spod kontroli 
klat.y robotniczej, a stąd niedaleka droga do 
wynaturzenia ! demoralizacji Rad Zakłada· 
wych. Niedostateczne powiązanie i słaba kon· 
trola wyższych ogniw ruchu zawodowego '!ł 
dół, prowadzi do zahamowania i skostnienia 
pracy Związków Zawodowych. 

Jednym z odcinków słabych dotychczas na·• 
szej pracy jest nasza praca związkowa. Winę 
za ten stan rzeczy ponosi przede wszystkim 
KCZZ. "f' 

NIEDOSTATECZNIE SILNA WALK~ ,, 
Z TENDENCJAMI DROBNO

MIESZCZAŃSKIMI 
Należy stw:erdzić, żeśmy, w sposób niedo

stateczny i nie dość energicznie wykorze
niali z ruchu zawodowego pozostałości reak
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej, nie 
dość energicznie zwalczali różne błędy i wro
gie koncepcje w ruchu zawodowym i poku„ 
tujące w niektórych zwiążkach i u niektórych 
związkowców teorie· syndykalistyczne, ten
dencje likwidatorskie, które ujaw11 iają s : ę w 
zwężaniu uprawniP"i. i zadań związków, jako 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Komunikat 
UWAGA, RADCY ZAKŁADO'WI 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

OddziaJów 1, 2, 3 i 4 
W dniu 19 . września br. godzinie 9 rano 

w salf kina „Przedwiośnie" (ul. Żerom'ikie
go 74-76) odbędzie się walne zebranie wszy. • 
stkich Raddw Przemysłu Włókienniczego. 

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst.i 
k;ch cbowiązlrnwa. 

Wstt>p ia okazaniem lezibmacji RadcY. 
'7,·· !darlowPl?O 
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ll'ALHA O POPRAll'~ BYTV 
klasy robotnicze} i Pracuja,cego ch~opstwa 
(Ciąg dalszv ze str. 1-ej} związków? I jednych .J drugich. Lecz ja 

też w przekształcaniu ogni~ związkowych powiedziałbym, że w pierwszym rzędzie na
w przyczepkę do aparatu • gospodarczego, s1.a. Nie umiemy bronić tego, cośmy podpi
błędne socjal-demokratyczne, tradeunionistycz sali, nie umietśmy wykorzystać wszystkich 
ne koncepcje o ruchu zawodowym pokutują- uprawp.'.eń, które mają związki zawodowe, dla 
ce jako przeżytek przei:: .v:ijennych reformi- shvorzenia takiej atmosfery, w której było
stycznych kierunkó'-" w zw'. ązkach z.awodo- by to możliwe. ' 
wych, a podtrzymywane obecnie przez po- Mógłbym t')warzy.szom zacytować ci.użo 
dobne koncepcje, wysuwane przez niektóryc'h przykładów, które świadczą, że w naszym 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po aparacie gospodarc-tym siedzą jeszcze ludzie 
części w praktyce i pri.ez niektóryc,h naszych nie rozumiejący Istoty · naszego ustroju i 1.a
towarzyszy Uj awniło się to równiez w nie- dań związków. lub też działają celowo, by 

tecznlej będziemy bronili razem z masa.mi ro dowemu bezpośrednie korzyści. Stroną or0 

botniczymi naszego Państwa Ludowego. gan'.zacyjną tego zagadniema muszą się. za. 
Uchwały s'.erpniowego Plenum KC partii jąć związki zawodowe lepiej i konkretniej . 

wskazują, że przechodzimy w nowy etap, niż dotychc:>;as. Należy wyjaśnić klasie . ro• . 
zmieniamy metody formy wałki z elementa- botniczej istotę planowej gospofkrki, dopro- · 
mi kapitalistycznymi nl!. drodze budowania wad?Jć do tego, by każdy robotnik nie tylko 
socjalizmu. Zmieniamy formy walki na od- wykonywał plan, lecz by rozumiał i był pra.k • 

cinku wsi. tycznie ziointeresowany w urzeczywistnieniu 
Winniśmy wyciągnąć wniosek z tego dla I tego planu. 

WyWołać ndezi)(lowolenie klasy rolmtni-Ozej, 
docenianiu roli związków, jako wielkiej szko- a nasze organizacje zawodowe miast usu• 
ły rządzenia 1 gospodarowania, co powodowa- wać L nie dopuszuiać do tego rod7,4Ju wy
ł~ pewne opóźnienie rozwoju świadomości kroczf'ń, cofają si~ pod tym naci'Sldem 
klasowej i poziomu ideologicznego cz:łonków t trndnoicii&mi. 
zwi~z.k6w zawodowych. BŁĘDY, KTÓRE MUSIMY USUNĄC 

NIEDOCENIANIE ROLI ZWIĄZKÓW z tego co powiedziałem wyżej, wynLl{a w 
ZAWODOWYCH •PRZEZ BIUROKRATÓW pierwszym rzędzie to. że ruch zawodowy 

n!edCl!tateeznie chroni interesy klasy robot
Tow. Witaszewski przechodzi 

go zagadnienia. 
do następne- niCT..cj. że nfo stanął dotych~..as jeszci;e .na 

Tow. Bierut powiedział: 
,,Z drugiej strony wJdzimy niepokojące "'Ja 

wiska niedoceniania„ spychania ł lekcewa· 
żenia związków zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a niekiedy obce ogniwa 
alłar&tu gospodarczego'. Zastanówmy się, 

~dzie leży przyczyna tego stiinu rzeczy, gdyż 
fakt jest bezsporny. Mnie się wydaje, że 

nie należy szukać daleko. 

Ona tkwi w nasz.aj niedostatecznej pracy, 
'V niezrozumięniu do końca swyctl obowiąz
ków i zadań, w braku wyc·11wania teoretye-9 
nego i ideologicznego. Pragnę, towarzysze. 
przytoczyć kilka przykładów, które potw:e1·
dzą, ze tak jest. 

NIE UMIELISMY W PEŁNI BRONIC 
UKŁAJ>óW zarOROWYCH 

Ustawa o układach I kodeks zobowiązań mó 
Wią wyraźnie, co to jest i jaką ma moc pra
wną układ zbiorowy. Mamy wypadki łama· 
nia i niewykonywania warunków zawartych 
w układach zbiorowych, przf'z aparat gospo
darezy. Czyja to jest wina? Przemysłu czy 

wysokości zadMt{a. mimo osiągnięć na wielu 
odcinkach swej pracy. Mówię w pierwszym 
rzędzie o związkach a nie o czynnikach 

. g')Spodarczych czy administracyjnych dla te 
go, że powinniśmy przede wszystkim kryty
kować nasze własne błędy, że powinniśmy 
przede wszystkim zrobić pcrządek w na
szych własnych szeregach, by móc lepiej wy 
konać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstawi ać się wszelkim przejawom wypa· 
czenia biur')kratycznego aparatu gospcdar
czego, co jest iw.czególnie ważne w obliczu 
zaostn.a.jącej się walki klasowej. 

OBRONA ROBOTf.łlKA -
TO OBRONA PA~STWA LUDOWEGO 
Trzeba · bowiem stale pamiętać o tym, ze 

im lepiej będziemy bronili klasy robotniczej , 
klasy przodującej narodowi, przed zapędami 
z.biurokratyzowanych i wrogich elementów, 
siedzących jeszcze tu i ówd7lie w aparacie 
państwowo-gospodarczym, im lepiej bedzie
_my dbali i troszczyli się o jego warunki ży
cia i pracy, - tym większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej mobili
zować będziemy klasę robotnicz.ą do wyko
nania zadań państwowych, tym lepiej I sku· 

ruchu zawodowego. 

MUSIMY NIESC POMOC BllSDOCI~ 
WIEJSKIEJ 

Cały ruch zawodowy mnsi okaza.ć wszech· 
stronną pomoc bieQ.ocie wiejskiej w jej wal· 
ce przeciw wyzyskowi wiejskich kapitalistów, 
a w s:czeg-ólnoścl dotyczy to związków, któ
rych członkowie codziennie stykają się w 
swojej pracy z pracującym chłopstwem - jak 
z-v.iązek robotników rolnych, metalowców, 
ska.rbowców, kolejarzy, nauczycielstwa. Są· 

dzę, że należy w najbliższym czasie zwołać 
spec.Jamą na.radę parlyJną aktywu tych 
związków , celem opracowania k1>nkretnych 
form pomocy biedocie wiejskiej. 

Z tego co powiedziałem, wynika, że musi
my ustalić plan działania I uszeregować na· 
sze zadania. 

Pl.AN 
DZIAł„ANIA ZWl,ĄZKÓW ZAWODOWYCH 

PIERWSZE ZADANIE - to wszechstronna 
obrona interesów klasy robotniczej f usuwa· 
nie w porę powodów do konfliktów oraz wy. 
suwanie takich zadań, któreby dawały ko
rzyści klasie robotniczej,_ z uwzględnieniem 

całokształtu gospodarki narodowej. 
DRUGIE ZADANIE - to wyjaśnienie kla

sie- robotniczej, że podstawowym warunkiem 
poprawy sytuacji ekonomicznej i utrwalenia 
władzy ludowej, jest kon:eczność stałego po
większania ilości produktów wszelkiego ro
dzaju, przez wzmozenie sił wytwórczych kla 
sy pracującej i całego- społeczeństwa. 

Jedną · z dróg do powiększenia ilości pro
duktów jest współzawodnictwo pracy, przy
noszące klasie robotniczej oraz Państwu Lu· 

Jugosłowianie przeciw terrorowi grupy Tito 
Oświadczeni~ grupy Jugosłowian - urżędników lUłlhasady jugosłowiań$kiej w Warszawie 

My, niżej · JX'dpi6ani, -<ezło.nkow~e Konmni- tuje nagonkę 6~'>-rini-.;tyczną pneciwko i11- W 4mię tej _pr.zelanej Jsrwi. w imi ę olbrzy· 
,etycznej Partii Jugosławii. oświadczamy, :że nie nym , narodom, 6tara . s·ię 1Sterrory:z.ować małą mich ofi.ai: narodów Jugo4!ław.i~ zwracamy się 
zgadzamy ~ię z polityką prowadzoną prz,ez bohaterską Albanię, wysyła grożące noty do do członków KPJ z apelem, aby n ie· dopU· 
Tito , Kardela., Rankowicza, Dżi la11a i i'ch po: demokratyczno-ludowych Węgier i Rumunii, ścili do zdrady ~knych ideałó~ inte_Tl).acjo-. 
mocników. · to tegq 'irodz.aju akty są jedynie wodą na młyn nali6tyczn.ych bojowników jugosłowiańskkh. 

Po dokładnym prze11.nalizowaniu faktów, bę imperialistów i doprowadzają do niebezpiocz- W imię przy5złośc.i Ju996ławii, w imię 5zo:ę· 

dących przedmiotem sporów p0między Biurem nej izolacjj Jugosławii . Fakty te świadczą o ścia jej ludu wzywamy członków KPJ, aby 
Informa.cyjnym a KPJ, ora-z późniejszych po- tym, że grupa Tita zerwała -z j.ednolitym fron- wyiplenili nacjonalizm w naszej partii, aby u· 
sun! ęć przywódców KPJ, doszliśmy do prze· kem ;ntemacjonalistyc.znym, że rozbi}a front sunęli ooocne kierownictwo, które .nie chce 
.konania, . że grupa Tita ZE!6Zła · z . drogi inter- antyimperialistyczny. W ~en 6po6Ób grupa naprawić 6Wych błędów i pcha W6ku1ek tego 
nacjonali.7;1llu i stoczyła isię w bagno nacjo- rządząca naraża na s'Lwank najżywotniejsze Partię li kraj tu przepaści. 
nulizmu i szowi-ru-zmu. Tego rodzaju polityka interesy Jugosławii i pcha ją w objęcia im- Jesteśmy przekonani, że ws-zelki~ ma!łewry 

6Zkodzi interesom światowego ruchu demo• perialistów, którzy pragną uczyn.ić ż niej swą I wrngów, dąiące do wyrwania Jugosławii z o
kratycznego i jest zgubna przede wszystkim koloni·ę. Grupa Tit a nie „realizuje socjali· bo-zu demokratycznego, z<>staną zniwe<:zone. 
dla ~ej Ju9msławii. Z tycłw względów wy· zmu", jak , stara się wmówić ~ru}canym ma· Jes·teśmy pawni, że narody Jugosławii z klasą 
raża.my naszą ;pełną solidarno·ść z rezolucją som, ale faktyczn-i e wprow·adza niebezp i e<:zeń- robotniczą i <:1gromną większością :zdrowych 
Biur-a J.ntormacyjnego, a;aw.i·erającą trafną i stwo przywrócenia w pełni stosunków kapi- elementów KPJ na czele, położą kres dotych
surową krytykę obecnych przywódców KPJ. talistyc:imych. czMowej 6y'1uacjd. JMteśmy przeświadczeni, 

Morderstwo dokonane przez policję Tita na Ju,go.sławia u.zyskała swą wolność dzięki że kaidy Jugosłowianin zrozumie, że jedynie 
bohaterze ~ojny wyzwoleńczej , generale Jo- wy&iłk<>m ~ ofiarom wszyi>tkich sił antyfa· zdecydowany powrót Jugosławii w szeregi o
''ancwiczu świadczy najlepiej, do jakich me· s.zystowskich, a w pierwszej mierze d2·ięki bozu antyimperialistycznego, na którego czele 
tod ucieka si ę obecny reżim w walce prze· ol·brzymim ofiarom i heroizmowi n<iro-dów stoi potężny Związek Radziecki, zapewni .Ju
ciwko tym, któ.r:z.y wyra2:ają wątpliwości co Zwią2ku Radzieckiego. Podobnie dzisiaj n.ie- -go.sławii niepodległość. zapewni jej p.rawdzi
do drogi. n<a którą zepchnięta została ob~nie podległość oorajów demokracji ludowej może wy rozkwit i szc-zęście ludów i rozwój ku so
Ju9osławia. Ma6-0we areszt<>wa.n.ia członków I być zachowana i obroniona jedynie w na.i· cjal~zmo'Wi, wzmocni międzynarodowy obóz 
Partii, wiernych zaHdom marksizmu-lenini- ściślejszym współdziałaniu z całym obo-zcm pokoju i demokracji. 
zmu, usuwanie zasłużonych komunistów -ze antyimper.ialistycznym, w Sak najściślejszym Saranovic Radomic, sekretarz ambasady 
stanowi6k kierownici.ych, dławi enie każdego zwi ą:clrn z narodami radzieckimi. Jugosłowiański ej w Polsce, 
przejawu myśl:i internacjonaJistycznej, ogólna Głęboka była i jest miłość naszych naro- Sandulovlc Nikola, kierownik przeds·taw>i-
atmosfera terroru - wszysłko to nie jest do- dów do wszystkich narodów demokratycz· ci~lstwa generalnej dy,rekcji dla spedycji 
wodem 6iły, lecz prz.eciwn!e, wyrazem postę· nych, a w pierwszym rzędzie do narodów międzynarodowej ministerstw1!. handlu ·za-
pująceg-0 rozkładu politycmego reżimu i stra- Związku Radz.ieckiego. Tej glębok.iej miłości i granicznego Jugosławii w Polsce, 
chu przed -zdrowymi elementami Partii i na- przywiązania nie zdołała złamać an·i dyktatura Inf. Jovan Prodanovic, b. kierownik wydz. 
rodu, które z bólem widzą, jak -zaprzepaszcza królewska, ani stra.szliwy terror hitlerowski. chemicznego związkowe.go ministerstwa 
si ę wspaniały dorobek bohaterskiej walk.i wy- Ni~ z.dola jęj złamać również i obecne kie· haądlu i zaopatrzenia, 
zwoleńczej, jak prowadzi s i ę Jugosławię ku rownictwo KPJ . Ofiara naszych poległych 1o· Ja/le Jakow, urze,dnik ambasady jugosło-

przepaści. warzyszy, którzy padli w walce o niepodległą wi ańskiej w · Polsce, 
Jeżeli obecni·e !kierownictwo KPJ · obrzuca Jugosławję, związana jak na iserde-:::zniejszymi Vukmrut.ovic Bosilika, urzędniczka. amba· 

błotem bratrue partie komunis1yczne, r-0zpę· wieza.11\l z ZSRR, nie móże pój ść na marne. sady jugosłowiańskiej w Polsce. 

Jednym z WQrunków gwara.ntUją,cych wy:
kona.nie tych zadiń, jest konieczność Pod
wyższenia dyscypliny pracy I n11wegó stosun• 
ku do pracy pr~ własności społecznej. 

TRZECIE ZADANIE - to wychowanie kla· 
sy robotniczej i szkolenie robotników. oraz wy 
suwanie robotników no kierownicze stanowi· · · 
ska. Wykonamy w. ten sp06ób zadanie wobec. 
klasy robotniczej, dając jej możność zdobycia 
awansu społecznego - i wobec Państwa LU· 
dowego - dając mu nowe setki i tysiące kia. 
sowo wiernych I dobrych ad..rninistratorów. 

CZW ARTE ZADANIE - jest to wzmożem• 
udziału Związków Zawo<lov!ych w .kontro!i 
społecznej, rm:d:z.,ja.hI i użytkowaniu sum, pr-ze 
znaczonych dla robotników (Fundusz Socjal· 
ny), oraz walka ze spekulacją, tym bardziej w 
obecnym okresie zaostrz.enia walki klasowej. 
PIĄTE ZADANIE - to łączność z ma.sa'ml, 

z całą klasą robi;itnic-zą w co\lziennei pracy i 
walce, praca -z masami j otoczenie kh opiek~, 
bv właściwym stosunkiem i podejściem do ma_g 
zdobyć sobie i& -iaufanie. Wówczas wróg kła · ·· 
>Sowy nie 'znajdzie posłuchu. J·EST ·TO WARU ·· 
NEK POWODZENIA CAŁEJ NASZEJ PRACY. , 

SZÓSTE ZADANIE - to reali'Zowanie w co 
d7-iennej pracy · podjętych uchwał, kontrolo
wanie .ich wykonania. Gdybyśmy, -towarzysze; 
pamiętali w codziennej pra€y o tych zasa- . 
dach, praca nasza byłaby nąpęłni,ona treści~ 
nowego życia w zmienionych warunkaclt Epo
łeczno - politycznych Pol6lci Ludowej. 

SIÓDME ZADANIE - to walka z oocymi 
::wpływami, ja.ko pozostałościami z okresu ka" 
pitalizmu, to walka o prawidłowy rozwój i re 
alizacj ę liJlii nakreślonej prze.z Partię <111' na· . 
szego odcinka pracy w Związkach Zawodo· 
wych. 

ÓSME ZADANIE - to konieczność przyśpie 
s-ienia i wzmożenia naszej aktywno~ci orga· 
nizacyjnej oraz obrony interesów klasy robot· 
niczej na odcinku kapita!il!tyc:z.nym. To wcJą• 
gnięcie robotników lego sektora. do zdecydo
wane j ogólnej walkl klasy rob-Otniczej z roo.k
cjq, spekulacją, o sprawiedliwoś6 społeoną, 
o s-0cjalizm. · 
DZIEWIĄTH ZADANIE - to wych<>~e 

klasy robotniczej w duchu międzynarodowe
go rewolucyjnego internacjonalizmu. 

Towarzysze! W obliczu z<JOstrzające/ . ste w 
dalszym ciqgu walki między siłami kapitafialy 
cznymi J antykapitalistycznym), między kJasq ~~ 
robolnfczq i pracującym chłopstwem tr ele
mentami reakcyjnymi, · 5pekulacyjnymi f wy· 
zys.kiwaczami wiejskimi, w obliczu· takie/ sy
tuacji, 11a klasę robotniczq i jej pows.zechnq 
organizację klasową, Związki Zawodowe, spa
dają poważne i odpowiedzialne zadania. 

MOBILIZOWANIE WSZYSTKICH SIŁ 
· DLA DALSZEGO UTRWALANIA 
WŁADZY LUDOWEJ W POLSCE 

Jeśli po$fawimy dobrze pracę kaMeqo od
cinka. naszej działalnośctl„ Jeśli będziem.v 
umieć dostatecznie mocno powłą.zać się z ·; 
klasą robotniczą, Jeśli będziemy umieli w 
dobl"le pG,fętym łnteres6e klasy robotniezł'J 
bronić 1 dbać o codrienną realizację Jero ~ 

·złomu materia.lnego i kulturalnego, wówn:a.s: 
będziemy zdolni do mobilimeji klasy ro· 
bołniczej, do wypełnienia . tych wsz~kich 
zadań, jakle stawia przed nami partia -" 
kierowinłk walki o _pełne wyzwolenie czło-· ' 
wieka. o socjalizm. 

Jednym 'Z- · warnnków wykonania tyeh 7'.&

dań jest, by organizacja partyjna bardz:!ej 
l wszechstronniej okazała. pomoc · Związkom 
Zawod41-wym tak w pruła~anłu dotyehcza· 
sowyeh niedociągnięć, jak również w mobł. 
lizow11.niu klasy robotniczej dla di!lnero 
utrwaleni& władzy ludowej w Polsce. 

Nowy sekretarz WK PPS 
Prezydium Wojew6dzkiego Komitetu ttPS 

t>ost.anowiło Jednomyślną decyzją włączyć 
tow. red. Tadeusza . SoMana w skłMi sekre
b.ri~tn WK PPS w Łodzi. 

Jerzy Korwia 31) był powód wysłania telegramu, ale i}onie- fotografią myśli. Wyd0$tawały się one 
· waż rodzice nic nie mówili, Andrzej nie py- przez wyra.z oczu, grymas mięśni, uśmiech 

Zabójstwo. Waldemara GIUcka tal. lub inny jakiś układ zmieniających się . 
Usiadł na kr?.Mle przy stole i odpowia- prawie nieustannie min na zeWI1ątrz bez -

dając na pytanie matki, która ciekawa by- pomocy słów oddając prawie dokł:truue ,,. 
ła podróży, uważnie obserwował oboje ro- każdą treść psychiczną. 

- Mój Boże! - J~knęła jakoś trwożuie 
- Jest Andrzejek! 

Wawrzyniec nie pracował już wprawdzie, 
ale stał jeszcze przy warsztacie wyjmując 
z deski zatkniętą w nią cienką piłę o cen
tymetrowej taśmie, która służyła mu zaw
sze, gdy miał do wycięcia z drzewa Pa.r
dziej skomplikowane części mebli. Na 
'Okrzyk żony odwrócił się nerwowo i gwał
towhie, . a spostrzegając An,drzeja w progu 
zamie.st jak zawsze uśmiechnąć się po 
przyjacielsku, spochmurniał. 

Nie było to przyjęcie 7.achęcające do wej
ścia. Wszyscy troje stali przez chwilę ogłu
szeni własnymi wrażenia.mi, Wawrzyniec 
Dl'ZY- warutade, Maria przy kuchni i An-

•• 

dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec ·zaw
drzej z ręką na kia.mee drzwi. Między ni- sze twarz miał zamkniętą; trudną do od
m.i tlrniła pt"awie zmaterializowana prze- gadnięcia. Myśli przesuwały się przez nią 
szkoda, jaką wytworzyli sami w swej wy- dyskretnie, jakby zapadnięte były w głąb 
obraźni. i ukryte przed wzrokiem patrzących. Od.-

Wreszcie, gdy na ustach rodziców poja- nosiło się wrażenie, że Wawrzyniec jest 
wił się ruch warg, tak jakby pragnęli coś zamkniętym w sobie światem, który nie 
powiedzieć, Andrzej postąpił ku nim, aby ~zuka dla siebie wyrazu w zrozumiałych, 
się przywitać. Matkę pocałował w rękę i Jasnych słowach lub tłumaczącym wszystko 
policzek, ojcu . podał jedynie rękę. Witał się postępowaniu. Mówił niewiele, lecz !'l.tlmo 
z nim zawsze w ten oschły pozornie spo- to Maria rozumiała go doskónale, ona jed
sób, w rzeczywistości bowiem uścisk dłoni na miała klucz do jego duszy, jedynie dla 
zawsze był wielemówiąey i bardzo serdecz- niej nierucb,oma prawie twarz Wawrzyńca 
ny. Przywitanie rozwiało część przeszkód, zdradzała. się ze wszystkich myśli, choć 
z~liżyło ·tych tr?jg~ do siebie, przełamało stężala już dawno w jednolitej prawie 
więc w znaczneJ mierze zaporę, która jed- ·masce. W przeciwi\ństwie do ojca., matka 
nak na~al tkwiła między nimi. Tą zapórą zachowała twarz żywą, która zawsze była 

Andrzej wiedział już teraz, iż matka 
gryzie się czymś tak dalece, ze znalazła się 
na. tragicznej granicy, poza którą rozpo
czyna się głucha, be7A!ilna rozpacz. Z jaki~· 
go poy;odu? Obserwacja Wawrzyńca nie 
dawala mu na to pytanie odpowiedzi. 
Usiadł również przy stole i patrzył w sie
bie. Widział może jednocześnie przeszłość 
i nadchodzące z teraźniejszości chwile 
przyszłe, jak się jednak do nich ustosun· 
kowal, trudno było wiedzieć, oblicze bo
wiem jego zachowywało kamienny nie.nial 
spokój, a wyraz zakłopotania, jaki prze
biegł przez to oblicze 'po okrzyku Marii 
przeminął już dawno. 

a. c. n. : 



Zebranie prezesów' Powiatowych 
Związków Gminnych Spółdzielń 

Dnia 25 · września br: o godz. 9-ej rano od

będŹ!e się konferencja s ud.Żlałem wszystkich 
prezesów P'<>wiatowych · Związków Gmlnnych 
Spółdzielni z województwa · łódzkiego. Ko~
ferencja odbędzie się .;, Centrali Ro-lnicze~ 
przy ul. Adama Próchnika 1. 

„G E O S C H ~ O P · S X ?"' 

u·spra'wn·it punkty skupu zbotal . 
· Małorolni i śfedniorolni uskarżają się na złą organizację akcii skupu w niektórych powiatach 
Zorganizowanie skupu z.boża, jak .już o tym wielu wypadkach ziir:=ądy gminnych spół~ 

p:saliśmy, _ma. na celu obronę mało i średnio- dz'.elnł. .· Komentują one na swój 'sposób ak
rólrtego chłopa , przed wyzyskiem ze strony· cję skupu i ulegaj'ą czi;sfo sugestiom, wy~ 
spek~11nta i bogaczy wiejskich. Ustalenie suwanym przez niektórych cz.łonków zarzą
cen~ ,na zboże,. daje poniekąd rękojmę i za- du Spółdzielni Powiatowych. 

niach oraz jeden przy PowiatoWyrn ŻwłąutU 
Gminnych · Spół. Samop.' Chłopskiej. Jedno~ 
cześnie gminne spółdzielnie, aby usprawni.ft 
działanie ~kcji„ uru'Chomiły we· własnym za~ 

l>ezpieczenie .Przed skupywaniem przez spe- Akcję skupu należałoby ponownie, rnimo 
Porządek Eebr·ań.:a . przewłduje . między . fn- kulantów zboża po niższych' cenach utworze- kilkakrotnego pisania, omówić w skali ogól

nymi: omówienie bieżąc;ch „ zagadnień s~o- nie zaś punktów. sk;,,_pu przy każdej gminnej nowojewódzkiej. Ponqeważ jednak jest ·t.o 
łecznych; · <>raz omówienie' &praw ziemniacza- ,spółdźfelni ,, san:opo~ocy Ch~opskie_j możn~ś~ temat zbyt szeroki, będziemy do niego stale 

bo' . , - drobnemu rolnikom sprzedazy zboza na m1eJ wracali, omfiwiając systematycznie skup 'w 

' kresie dodatkowe, im podległe punkty. Dzię~ 
ki temu powifłt kutnowski Jest Jednym z 
przodujących powb.tów w skupie zboża, bo 
cała akcja jest zorRl!nizowana sprawnie i nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. 

Inaczej natomi~st przedstawia się sytu~cja 
w powiecie piotrkowskim, gdzie nie tylko na„ 
leta.łoby EWlększye ilość punktów skupu, ale 
w pierwszym rzędzłe i to mezwlocznie, uspra 
wnić ich działanie. .)I l 

nych,. z z_owych, prodJlkcji nasiennej; pro- seµ. Dlateg~ · też z momentem rozp. oczęcia 
duk I 

poszczególnych powiatach Tym razem ogra-
CJ :tWJE'rzęcej lnu . 1 wełny. Następnie 

1 
akcji . skupu, uruchomiono olbrzymie kredy-· niczę się jedynie do porównania akcJi skupu 

porusz.one będą sprawy prac statystycznych ty, z· których korzystające spółdzielnie są w w pOWiecie kutnowskim 1 piotrkowskim. 

l planowani-a oraz z działu artykułów prze- stan'.e tak z.organizować punkt skupu, iż ani Skup zboża w powiecie kutnowskim z.or-
mysłowyr.h d · ł 1 t . . 

1 
brakiem magazynów, ani brakiem środków . 

, zia u us racyJn,ego ze SP_eCJa - tramiportowych celein przewozu zboża do gamzowan~ w ramach. moż iwie jaknajszer~ Przykładów z.lego funkcjonowanl~ attcH 
skupu w piotrkowskim jest wiele. Dla te~ 
go przytaczam ·zaledwie kilka, które jedna!ł 
zupełnie '1\TYStarczająco charakteryzują nam 
przebieg powyższej akcji •łf" 

-zie ni powiat?weJ nie można się tłuma- ność jaknajłatwiejszej sprzedaży zboża. uru. 
nym uwzględnieniem ośrodków maszynowyc~1. Spółd . . 

1 
. · . . . I szych, da)ących drobnemu rolnikowi moż-

~ć. " Niestety, tego nie chcą zrozumieć w cbOmlono 12 punktów w gminnych spółdziel-

iTak-i ·-· sP_O.--.ws6-..i· b -.OOhmJSiQ-ióksiłli"tit Należało urządzić we wszystkłcli gmłnacli 
c~ to podmiejskich, cz.y to ·dalszych punkty, 
skupu. Tymczasem dzieje się odwrotnie 
W rmlnle ·Szydlów ·na przykład mimo, że jest 
spółdzielnia gminna i 6 filii (chociaż począt<! 

kowo skup odbywał się na miejscu, obecni!! 
na • podstawie zarządzenia Powiatowej Spół• 
dzielni jakoby gminy podmiejskie musiały 

przekazać skup spóld:zilelni powiatowej), rol-4 
nlk musi wiele · kilometrów Jechać ze zbożem 
do Piotrkowa. W ten sposób przestały ist~ 
nieć punkty w . Grabicy, Wadlewie, Woini-1 
kach, Szydłowie. · :.1 : " I~ 

Po wojnie w wyniku zmian nszłych . w n Hzym kraju, dofśeia do władzy kfasy robot
nłe?.ej I chłopstwa, spra'fV\ dużej wasi Je11ł . doazw„.,re młodzieży, która b~dź to z po
wodu warunków materialnych przed woj ną, lub też w wyniku wojny pO!lllada poważ
ne luki w sw,-m "Wykształceniu. Oto jeden :i: naszy.ch czytelników zabiera w tej sprawie 

Zgadzamy się z wami, :re winny by6 u
prowadzone kuny korespondencyjne I na po
Eiomłe szkoły powszechne.I. W jednym z 
najbliższych numerów sprawę tę poruszymy. 
Dla tego kogo interesują zagadnienia spogłos. „ 

- „Duży nacisk kładzie się obecnie na uru
chamianie świetlic przy każdym zakłaP,zie 
pracy', aby młodzie! i nie ' tylko młodzież mia
ła możność zdobycia większego uświadomie
nia i wyrobienia obywatelskiego, aby człowiek 
pracujący mógł wiedzieć co · się dzieje ·na 
szerokim świecie i kroczyć naprzód z <\uchem 
czasu. Lecz., jak wiadomo, świetlice w więk
szej części nie spełniają tego zadania, jakie 
spełniać powinny, to znaczy być ośrodkielll 

oświaty i kulturalnej rozrywki dla pracują
cego człowieka. Swietlica winna przyczynić 
&ię do likwidacji ana1fabetyzmu i pó\anaUe.
betyzmu, a młodzie! powinna : się podczas roz 
maitych dyskusji dowiedzieć to, czego' w szko
le nie zdążyła opanować gruntownie, Rów
niet i ci co uczyli się ..,,. szkołoch przed woj
n.ą potrzebują uzupełnienia swych wiadc:>mc:>
ki, bowiem nauczyciel w sanacyjnej azkole 
Die mógł dać młodzieży obiektywnęj wi~d?:Y 

o świec:e i naszym kraju. Istotne sprawy 
jak demokracja, aocjalizm, lub chociażby za
gad]lienia historyczne były najcz~ścieJ przed
stawione w kr~wym zwierciadle. ' · · 

Nic jednak nie jest strac;one i przy , do
brych chęciach można to nadrobi~. ·'Pożąda

nym by było, by czynniki z.wierzchnie zmo
bilizowały zeŚpół ludzi odd~nych, któr.ziby 
mogli nam dawać wytyczne do pracy, samo
kształceniowej. ·Mam na myśli pewne,o ro
dzaju kuny samo}(szła.lcenl.owe a pośred"11e. 
iw~m pruy. W zakładach' pracy żn:fleźliby 
się bardziej wyksztakeni, którzy · pomogliby 
w tym swym kolegom i towarzysźom. ·Kur
sy takie byłyby dla . wszystkich beŻ różpi.cy 
pracowników, fizycznych czy umysłowych. ?do 
inaby nawet · przerabiać l kurs buchalterii 
ch-0ciażby. · 
Prosiłbym bardzo by ' 1 Inni 11ię ~ wy.powie

.dzieli w tej spr.awie Zresżfą'' nie je~t '. to no-
wością · · 

· M. Łuokł maj. ·Wilkszyce 
Poczta Warta p~w. Sierad~i 

'" ÓDPOWIEDZ REDAKCJI: 
Macie rację obywatelu Lucki. Rzeczywi· 

śde świetlice w dużej części nie spełniają 
swych zadań. Składa się na to -wieli! przy
czyn, a między innymi brak śwlełlieowYĆh, 
którzyby posiadali należne kwalifikacje. , Nie 
mniej możecię sobie sami z.organizować ży

cie w świetlicy przy dobrych ch,ęciach: Oprócz 
organizowania sekcji dramatY.czn;j czy · ,chó
ru można wspólnie czytać l przedy$~Utować 
jakiś arfykuł polityczny ' czy naukowy. 
~szecie o kursach korespondencyjnych ' za · 

po.średnictwem prasy. ótói w pewnym sen
sie ra.zeła nas• to robi. Czytajcie tylko pra
sę uważnie i stale. Wezcie dla przykładu na 
szą stałą kolumnę literacką, czy naukowo
popularną. Poza tym naświetlamy wiele za
gadnień z dtiedziny socjologii i ekonomii. 

, .Zbiorowe sady owocowe· 
W Radziechowicach w pow. rii.dom'szczan

slrim rolnicy założyli na przestrzeni ·20 ha 
zbiorowy sad owocowy, przeznaczony po,d 
uprawę owoców eksportowych. 

Podobne trzy wielkie sady zbiorowe po
wstaną we wsiach powiatów: · łaskiego, ,łę
ceyckiego i kutnowskiego. 

Możec:le ł wy, . gdy was nurtują jakie wątpli- lecz.no-polityczne isłnie.le szkoła pracy spo
wości . pisać do nas, a . chętnie odpowiemy. łeczneJ. We ws~ystkich tych kursach czy 
Rząd .Ludovyy p~zezna~za miliardowe sumy s~kołach stos;iie się szeroko s:irstem swpen
na . kształcenie i dokształcanie'. Istnieją w dialny. Kto Jednak na naukę w szkole z róż 
chwili obecnej kursy przygotowawcze na Uni nych względów nie może sobie poz~olić 
wersytet (pi.$aliśmy 0 tym w swoim czasie) I ~tnleJą kursy korespondencyJne przy_ par. 
gdzie przyjmuje się kandydatów z 7-mioma tiach poJltycmycb. A wreszcie jak już 
oddziałami szkoły powszechnej. Poza tym wspomnieliśmy na wstępie można z każdym 
'ZMP 'W. ~zł prowadEl lml'$ kores onden-1 zaga~nieniem ~wrócić się do nas I my. w taki 

J
. . Y P lub inny sposob postaramy się odpoWledzieć. 

cy ne na - pozłomie szkoły średniej. · R. d . e . 

~ Niczyj ·siew .. nik 
·Wola Ł~ka · 

• we ws.1 

Niezrozumiałą r6wniei jest likwldac'a pun~ 
tu skupu w rminie PodoUn. Nie dość na tym. 
Początkowo dostawiano zboże do młyna Sa~ · 
mopomocy Chłopskiej. Ale ' ponieważ przed~ 
stawici~le spółdzielni gminnej z Smdłowal 
przeprowadzalń w młynie skup, wyłącznie 
jednak od chłopów z wyżej wymienionej gmł 
ny i . płacili bezpośrednio ·gotówką, nie spodo-4 
bało się to jednemu z panów z Powiatowegd 
Związku Spółdzielń i natychmiast wydał za.o 
rządźie, iż chłopi z tych gmin mają dowOi 
zić zboże na drulri koniec Piątrkowa do spół<! 
dzielni zwanej Warszawianką. Trzy kilo.c 

Wi~domo jest 'ogólnie, !e powojenny stan Ksińs~go Wincentego. G9spodarze sąsied- metry wi~ej dla chłopa, który przywiózł 
sprzętu masz:rnowego na wsi nie jest dosta· niej wioski Ostr6w starali się go kupić na zboże ze wsi odległej o 10 lub 12 kim O<l 
t11czny. Niektóre 1ylko ośrodki rolnicze po- własność, ale napotykają na nieµzasadniony miasta nic nie znaczy. 1·'1 
tiadają wystarczające ilości maszyn rolni- sprzeciw ze strony gospodarza wsi Wólka. Nie Jak wobec tego faktu nazwać owego pana1 

ciych, które w ramach pomocy wypożyczają chce on go sprzedać ani wyremontować. Nad- który w tep sposób usprawnia akcję 11kupu? :.· 
mało l średniorolnym gospodarzom. szedł okres siewów jesiennych. Czy przed Postępowani.e takich panów kierowników do-4 

We. ~ Wola Łuka znajduje aę· llfewnik tym czasem nie należałoby wsp6lnym! siła- wodzi, że nie mrślą oni, ani nie maJą n& 

2-metre>wy poniemiecki, którym gospodarze mt doprowadzić „niczyj'' siewnik do stanu uwadze- Interesu drobnero cbłqpa, a dążą do 
okÓUezni obsiew.a li na ·wiosn• fr'ł/03· e pola. o- · 1 ś POt1owne11:0 rozpowszer,bnlenła słę ukrócone.I 

.- " uzywa no cl. Jest to lenistwo albo po prostu ... 
·kiazuje . .się 'jeqnak, że - w okresie ząsiewów je- spekulacJ• bo1aczy. Smlem twierdzić iż S!I 
siennych siewnik' użyty być nie może, bo . nie mówiąc zła wla gospodarzy, którzy nie- śple- to eleJnenty wrogie mało i średniorolnemu 
ma „. kto po prostu e nlero zatroszczyć się. szą się z naprawą, ani z jego sprzedażą. chłopu. . 1 , ' .-i 

Si~wnik jest · już ·copr~wda zepsuty i dlatego s;ewnik służyć musi swojemu celowi, nie Dlatego te! nie <lzlwimy !llę, te Chłop{ ma1Q 
tylko nikt się nim nie opiekuje; stoi pod go- może go zjadać rdŻa, ktoś tu jest nie ·w po- ł łrednlorolnl. domagają słę usprawnienia ak„ 
!Ym _ nM!bęm .;narażony na deszcze 1 rdzę o- rządku , • . I cjf skupu zbo•. oraz pocląrnfęcla do odpcH 

· ~ · .' · . · · włed~lno{ct · tych, którzy akcję tą sabotuj~ 
qecnłe jest on pod opieką . gospodarza teJ wsi · Czytelnik B •. Or · (Tasz) 
·~-l-111-IRl-llll~ll-llll-Hll-Hl-1111-lll-Jlll-111-llll-1™-11ff-Ha-m1-1111_m_IUJ-Ul-

Poradnlk hodoucy .1 • „.... · 

Ł·Ubln gorzki j ako pasz:a'.··dl a owiec 
· Paszę, ' ktptą · można uznać za paszę owczą ka, maJduJl\eero się w łubinie w wtelkłe.ł 

ze .~głędu · na jej taniość, mofoość spasania ilości. 
przeż . ow~ w dużych Ilościach f wres:z.cie ze Jad łubinowy powstaje często w przewo
względ11 na jej .wartość odżywczą w wytwą- dz.ie pokarmo:wym owcy, gdy żywimy ją 1yl

ko łubinem i' słomą, gdyż wówcza!; owca 
p:an.iu mięsa i wełny, Jest łubin we wszel- . · cierpi na zatwardzenie, a białko, znajdujące 

kich postaciach. się w nadmiarze w łubinie, nie jest przez 
Lubin gorzki jednak 11dróżnia się tym od owcę wykorzy~tane, rozkłada się 1 zatruwa 

innych pasz, ' ie w wielu wypadkach może organizm. 
działa6 truJ$\co na owce. Jego trujące dzia- Wystarcza 'ednak zadawać, z 1ublnem o
ł~ie przypisywane jest gorzkim .związk?m, f o~rę?y psze_nne, bura~. z~r~we s.urowe z!em
k'tore usuwamy. prz,ez odgoryczerue, łubinu. niakt, brukiew, a szczegolrue melasę, azeby 
Stwletdzono ·jeclnak, że żywiąc nawet dosko- uchronić owcę od Z!ltwardzenia, zarazem I 
·nale odroryczonym łubinem można wYWOłać zatrucia owcy jadem łubinowym. 
:r;alrucle. - Zatem jad łubinowy jest odręb- Ziarno łubinu, odgoryczone po uprr..ednlm 
nym związkiem od goryczy łubinowej. Przy-1 gotowaniu I odlaniu wody, w któr~J było ro
puszcza się, że powstaje on z rozkładu biał· rotowane traci wraz z goryczą i Jadowitość. 

'Łubin zielony traci swą Jadowlto§6 r6"" 
nłeż wtedy, kiedy świeżo zebrany • pola ZCM 

stanie zakiszony w silosie.. fi Il 
Zatem ·Ci rolnicy, którzy juł zbudowalt sł• 

losy, mocą teraz z powodzeniem zakisić w, 
silosa.cb du~ ilości łubinu poplonowego. Pa• 
miętać 1ylk"" należy, by łubin świeżo ścięt1, 
dobrze ubić w silosie (tak jak ubijamy ka-t 
pustę w beczkach). Posiadanie silosu ·ł u~ 

miejętne zakiszenie łubinu zapewni obfitość 
wysokobiałkowej I wartościowej paszy 'dlfł 
inwentarza na okres zimowy i wiosenny, •i1 

W żywieniu . ziarnem łubinu gorzkieg(j. 
trzeba zachować · jak najdalej idące środki 
ostrożności. Najniebezpieczniejszym jest lu~ 
bin nadgn:ły choćby następnie był dobrze 
wysuszony i po wysuszeniu dalej się nie psui. 
Żywiąc łubjnem, nie wstarczy wyługować gd "Przem· ysl ludowy w. s·1eradzk·1m z goryczy i jadu, lecz należy stopniowo OW'" ce przyzwyczaić do trawienia i wchłaniani~ 

• • , • b:ałka łubinowego, a nawet u przyzwycza.c 
w1n1en zostac otoczony opieką Jonych owlec nie nale~y przekraczać dawki 

Przed . wojną z.naczne ilości rękodzielniczej też mieszka spora ilość fachowców cerami- 150. ~r suchego lubmu, czyli pół kg łubinu 
d k ·· g · kii' j .„ · k · któ h · k ść . t dnf . t śwrezo moczonego na . dobę ł sztukę. Jagnłę~ 

pro u CJl• arncars e wywoziusmy zagra- ow z ryc w1ę sza rue ru SI~ y~ tom, , 0 Ile możności, łubinu nie dajemy wca-. 
nicę. W okresie wojny i okupacji fabryki uiwodem ze względu na małą opłacalnośc. I 1 1 b 1 „ 1 ścl . j' . d 
ceram:czne upadły. Obecnie prawie że cał- S . e, u w ma eJ l o ' rue przenoszące Je „ 

łuszn_e by było n. aszym zd.amem, by wła_ - nej trzeciej części obroku, składaJ·ące.i sio w 
k:owicie zarzucono produkcję garnków glinia- d t s d t ł ·1 

" z,e powia owe w 1era zu za\n eresowa Y się pozostałych dwóch trzecich częściach z o; 
nych. Go,dne podkreślenia jest inne zagad- tą sprawą i zorganizowały jakąś spółct>:ielnię lrąo i owsa , 

1 
, • , .. , ·• "' [ •'1 

menie, a mianowicie, jest to nie tylko pro- wytwórczą. O ile się nie mylę jedynym, . · · _ . „ . 
dąkcja dająca nam bezpośredni dochód, ale który w Barczewie zajmuje się tym rzemio- Łubm nale±y zawsze spasać ': doda~krem 
poza tym . zachowuje zanikającą już dziś sztu- ~łem jest ob. Wierzbickt Jan. 1 J• , : paszy Llekka przeczyszczaJącej, rue nalezy go 
kę , ludową, która znajdowała swe od:z.wier- dawać ani bezpośrednio po napojeniu, ani 
cia(ilenie w piękntj ornamentac~ garnków Nasze piękne wyroby gliniane z których bezpoś'rednio przed napoj~niem. Należy od-i 
gliniartych. słyniemy od wieków, napewno zdobędą TY- czekać 6 godzin po napojeniu, 11 w 12 go.-

• „ , nek zagraniczny, nie mówiąc już o krajo- dzi.n przed następnym napojeniem .szkody nie. 
, W .. gwinie · Barczew pow. sieradzki .. znajd u- w.ym, dając nam dewizy i chroniąc przed za- przynosi. Stąd wynika, że łubin. najlepiej 
jl\' . 11ę·: boiate pokłady gliny, naQ.ającej się rukiem tak cenne i artystyczne rzemiosło. jest zadawać w: odpa,sle wieczornym, ' 11 
na ! produkcję ~arnków glinianych. Tam.te &Sm) ., Inż. J. łG. ,., 



Nr 257 :Str. 3 

;FUNDAMENT SOCJALISTYCZNEJ KULTURY PRACY Wystawa Prac Młodzieży 
W Moskwie otwarta została wystawa, obra 

zująca życ;e i osiągnięcia dzieci hiszpań 
skich, które przed 11-tu laty znalazły schro
nienie na ternie ZSRR. Wystawa, nosząca na 
zwę ,,Jedenaście lat w kraJU socJalizmu" 
mieści się w obszernym pawilonie wystawo 
wym, udeko.rowanym barwan·' pańgtwowy
mi ZSRR i Hiszpanii Repubiikańsldej. 
Wszystkie umieszczone na wy5taw1f' ekspona 
ty, a więc liczne rzeźby, ha!Ly, roakiety, ID'.J . 

dele, obrazy i narzędzia ślu::arskie są owo
cem pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
jącej w ZSRR. 

Wysoki pozioin produkcji Leningradu 
Nowe lfierun1'i w iechnice 

cy podni<>Słaby · 5ię ogromnie". I zagadnienie a"Utoma·t, powtarzający latami dwa, trzy ru
to z.11al112ło rozwiązanie w omawianej fabryce. chy, do !nnych już niezdolny. Konwojerem 

Jeszcze jeden charakterystyczny -szczegól. (taśmą) rad,zieck:m kieruje człowiek. Radz;ec· 
Żaw:e.szone nad stołem taśmowym żarówki ki robotnik to nie robot: on myśli i ocenia 
,różnią się między sobą i jasnością i kształtem swoją pracę. Pomaga w udoskonaleniu taśmy, 
abażurów. Okazuje się, że ~ażdą dobrano w u-suwa braki w jej pracy. Widzi i ocenia pra· 
zależności od charakteru pracy robotnika, cę swego sąsiada. I nie i;>ozostaje zbyt długo 
który z jej światła korzy6ta. Jeden potrzebuje przy- jednej czynności. Jeż~li stał przez dwa 
światła ja.-snego skoncentrowanego, inny - miesiące przy początku taśmy, wykonując na i 
łagodnego i rozproszonego. A trzeci, który prostsze ruchy to potem zobaczycie go już 
ma do r..zynieni!l z cynfolią - ·posiada lampę dalej, gdzie praca jego &taje s.ię bardzie.i 
matową, która łagodzi ostre połysk.i metalu. skomplikowana. A po pół roku - w ko1icu 

System taśmowy „Konwejer" znalazł zas·to· taśmy jest już monterem, sprawdzającym a· 
sowanie we wszy5tkich fabrykach leningradz· paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalifika
kich. Radioa:paraty „Newa" -składające &ię z cji. 
2.500 części, również montuje -się -system2m „I wydaje mi się - kończy rozlll()wę inż. 
taśmo'fYm. Al byw:i. 6ystem i 5ystem. ·O róż· Goleniszczew - że właśnie w tym s.zybkim 
nicy systemów radzieckiego i amerykańskiego awansie spolec:rnym i w twórczym podejściu 
opowiada ;naczelny inżynier fabryki Ale!csy do swofej prf:J.CY naszych pracovi-ników. ·leży 
Goleni~zczew. · f i różn!ca między nami a przemysłem amery-

R:>żnica polega na tym, że w Ameryce przy. lkań~k.im i fundament naszej socjalistycni-ej 
konwojerze stoi umęczony człowiek - robot.. kultury pracy". (jk) 

Szcz~gólną uwagę zwracają liczne fotogra 
fie, odtwarzające drogę życ10wq osieroco
nych dzieci hiszpańskich, przygarniętych 
przez Zwiazek Radz:ecki. 

Przeszh 
0

połowa młodzieży h · szpańsikiej 
przybyłej do Związku Radzieckiego kształ
ci się ob·ccnie w radzieckich uczeln'ach śred 
nich i wyższych. reszta - pracuje. 

Na wystaw e reprezentOW'!'le są m in. pra • 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa
rza Aunelo 1 technika Navar:.o 

Całość wystawy oraz p')szczególnf' ekspo
naty nacechowane są ucznciem wd:1:i'.;C7.no
ści, jaką dzieci i młodzież h:s1pańs:'a żywtą 

dla swojej dr.ugiei Ojczyzny - ZSPR . 

Przyjęto nazywać Leningrad „arsenałem 
radzieckiego przemysłu". Nazwa ta o· 

kreś.la dokł~dnle charakter leningradzkiej pro 
dukcji: w jej zakres wchodzi wszy-stko: tur• 
bogeneratory o mocy 100.000 kilowatów i mi· 
kmskopy •polaryzacyjne, przerukające w 
gtąb kry&z.tałów, potężne 5tatki oceaniczne i 
Jampy rad~owc, 6lalowe wagony .i aparaty 
telefoniczne, windy kopalniane i lino ~ypy„. 
Nie ma w ZSRR fabryki, elektrowni, parowo· 
zowm, stacji ma-szynowe-traktorowej, war-sz· 
talu w kołchozie - gdzie byśmy nie napot
kali maszyny, obrabiarki, narzędzia z mark11 
fa4ty=ną jednej z fabryk leningradzkich. 
.t"lviiasto Lenina nazywają także „labor<ito· 
rium kraju". Ozna';::.;a rn, że przemysł tego 
mia,sta poszukuje 6~ale nowych dróg, sposo· 
bów, udoskonaleń. Leningrad wyznacza nowe 
kierunki w technice. Bvć oionierem ~ oto 
jego haEło. Tutaj zbudowano p:erwszy ra· 
dziecki traktor i pierwszą radziecką turbinę. 
A to co :zro'biono - jest solidne, trwałe, „le· 
ningradzkie". Twory Leni!Il.gradu stają się 
wzoren; i przykładem. ~udzie pracą ntalą orauo ie§ć sm~•czn e I A!dro..!!!!. 

N:i~r~l~~~~~j~s~ot~eg:'.e~~y zfr~z;!~~ Czas sko~czyć - z brudami· w st, o.~ńilRk~. h 
wysoko 6ztandax kultury pracy. Kultura pra· 11 ł U 'i'W ~ 11 
cy - to pojęcie bard!O 'Szerokie. W ukres 
jego w~hodzi mechanizacja i sy&tem taś:no· W 'Stosunku do ważności sprawy na bardzo, My, z naszego. doświadczenia, zaczerpnięte· ci.zen.iem faktów, nie wtrącił się w tę sprawę 
wy i łączen;e kwalifikacji. Lecz 6ą i in.ne aż za bardzo skrnmnym miejscu, wszystkie go 7 obchodu stołówek dobrze pamiętamy te A sprawa ' wcale nie 1est do zlekce·.vażenia. 

czynniki, pozornie nie zwią::i.ne z tamtymi, dzienniki łódzkie podały przed kilkoma dnia· cyfry. W.ęcej nawet. Jakoś zatarly się w pa· PRZEDE WSZYSTKIM dlatego, że dotyczy 
lecz w o-statecznym wyniku decydujące 0 suk· mi wiadomość o wynikach :nspekcji, jaką m!ęci stołówki świecące cz~rstoscią, gdzie -sto· on11 tysięcznych rzesz ludzi pracy, którym pań 
cesie. · przeprowadził Wydział San\tarny Zanądu łv przykryte byly papierem, podłoga wym1c· stwo me jest w stanie dać jeszcze lukirnsów, 

Tak wię<: np. na podwórzu w-ielk'.ej fabryki Miejskiego w stołówkach pracowniczych. cioua, nakrycie czyste. Zostały natomiast wy· ale którzy na pewno powinni ! mogą otrzy· 
obuwia „Skornchod" nie c.zuć przykrego za· Z suchego 6prawozdania, ilustrowanego licz· rażnie w pamięci obrazy z innyc:1 sto!ówek, mywać w stbłówkach jedzenie -smaczne i zdro 
pachu skóry. Cierpki i drażniący zapa·oh, jaki bami, dowiadujemy s.ię znamiennych faktów tych h:zniejszych - gdzie stół i podłoga le· we, podane schludn:e i w sposób uprzejmy. 
tu panował przez długie lata, xadykaln.ie zo· Mówią one mianowicie o tym, że no 128 piły s;ę od brudu, w kuchniach walęsatv się PO WTPRE d.latego, że dbamy o podni@-
6tał Us\lJ!ięty przez zapach drzew i kwiatów, stołówek - 71 .znajduje się w stanie, urągu· gnijące odpadk;, ściany i sufity o~nute paję· s.ienie stopy życiowej robotnika nie tylko w 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Tak jqcym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty/ czyną odstraszalyby od jedzenia obdarzonych sensie zaspokojenia Jego potrzeb m :i.t~r:al-
więc np. w dz.iale fabrykacji obuwia ·dziecin· lku!y żywnościowe oc·eniono „Tuie· pierwszei nawet najbardz ej wyostrzonym apetytem. nych, ale w sens:e dbałości o kuJt11rę jego 
nego ustawion:> dla robotnic bardzo wygodne św:eżosci", woda zaś, jak -stwierdwno, r"'.e ·wniosek z tego 1asny. życia codziennego . w którym estetyka poda 
krzesełka. Obracają się na 0 .3 i, mają ruchome nadawała się do picia. Zauważono poza tym, Na przf'strzeni roku nic się w tej dziedzinie wanych 1 spożywanych pokarmów odgrywa 
oparc'.a, siedzenra można opuszczać, lub pod· że większość stołówek nie posiada umywalni. nie zmieniło na lepsze. Kierownicy stołówek. dość niepoślednią rolę. 
nosić _ robotnica może zająć dowolną, a naj- natomiast posiada bardzo brudne kuchnie. przeczytawszv poriieżnie nasze sążniste arty· PO TRZECIE dlateno. że czysto umyty stól 
wygodniejszą dla s'eb'e pozycję. Dla rąk je-st Zd<rni.em Komisji 57 stołówek znajduje się ku~y apatycznie rus1yli ramionami, tym har· i naczynia oraz lśn ' ące białośc: ą fartuchy kel
ta~że wygoda: blat maszyny do -szycia jest w należytym stanie higienicznym. dziej, że nikt z c1.ynn.ków oficjalnyd1 poza nerek to Jest n'eodzowny warunek , aby spo-
nieco pochyły, jak w ławce -szkolnej. Prawa Puwtarz3my raz je.szcze TYLKO 57 na 128 luśtracj ą. która w końcu jest suchym stw.er· żyty obiad robotn i./< zjadł, i aby on mu sma 
noga .naci6ka r.a pedał, lewa jest wolna i spo- Irnwał. A pr?;ecież nic w końcu innego, jak 

czywa na 6pecjalnym drążku obitym m!ękką K I narada Aktywu zw1'qzkOWPQ.O PPR~ właśnie na-sycf'n;e i zadowolenie konsumenta 
•kórą. ra1owa ...,. '11 jest celem stnłówek pracowniczych. 

Lampy z pozaczerwonymi promieniami Te trzy proste . ale i bardzo nęsto pomija-
ustawione na stole taśmowym zastą.p:ły D i 17 • i 1948 db ł . nr tow. 1rA7.[MJERZ \Vl""AF\Z~\"'SKI. ne lekceważemem pr<?wrly . powinni sob ie 

n a wrzesn a r. o Y a się w "ar "" - "' - "' ·· n ·v wziąć do -ser-ca nte 1,_,llrn kierownicy stoló 
ogromne szafy d-0 suszenia, w których trzeba !zawle ogólnakrajowa na.rada aktywu ~wi:i,z W lłysku!ljl nad referatom! 7.!l.bierało l:'łos wek, ale 1 Zwia.zki Zawodowe oraz referenci 
było trzym;ić but dl:J. wysuszenia przez parę k p J ki · p rtil Robot 1·c~ej w któ 28 tOl"'a-v«•y 

owego 0 s eJ a · n • ' • ·• ""· "'" · -so· inlnl - 7ajęci ostatnimi cza-sy nieco zbyt 
godzin. Dz:ś ten proces produkcyjny trwa za- l'Ci brali udział członltr.w!e KCZZ. Z'ln~dów W czuie obrad n~ nnadę pr::yłwł Gene- wvł'ł_ czn:f' robotq papierkową i wreszcie. a 
ledwie parę minut. Funkci' onu1·ą elektryczne Gl. h z i k' z -• I Ok o I s k t KC p-R t ,,.,.,..,. Ti'~" \'V -

ownyc w ąz ow &wc:.awyc 1• rę~ • rany • e re ".rz .!' ow. 0 ' ·"'"· ' ' ' " ' • wta .ic iwie prz<>ci.; w-s1ystk :m, równ i eż Rady 
'!iygnaliutory, przy pomocy których można wych l(omlsji zw. ZJW., Pcw. Rad. Zw. BIERUT. ltt1k"g<> zebrani pow;tar dł:tgo· Zafrladowe 1 kola parlyl·ne. 
werwać mechanika lub ślu.saria do dane1· czę- z d · R d z kl d h t ł • z „ a· aw., przewc mczący a '!. a owyc n"la il. owac,,ą. ap•o41~ony "''l !}l'l'Z~' •um !\tv 1a~ ze swe1· strony har.dzo bęrlziemy 
ści hali f~brycznej. Z;iwieszona w górze rura 1 k b kl dó ł h kl t B. t .1 d 1· ... ł h" ' 

w~ ~'Zyc z.a a W przemys owyc • e- ow. •ero w oą!tt paru gc z n PI«Y! •1c • nasI)'m Czvteinikom zobow:I". ~ani,· jeśli po-
wentylacyjna odświeża powietrze przy dy· I d 1 · otl h k •t ł · d l ·1 · · "' 

rcwn cy wy z atow zaw owyc w om~ e- w:i się Ya !USJ • dziel·' -się z nami uwagami na temat, i·aka 
szących żarem wulkanizatorach. Prosty w po· · h i i · 1.· b PPR w d 1 b 1· • • • d i ' J k "' 

.1 .1 1 ł b Łach wo,Jewódzklc; m eJsu.1c . nara z e ra. 1 rowmez u z a. cz: on o- i'est ich stołówka. N:e dlatEgn zależy nam 
. mys e aparac1x uwo ni ro otn.kę od ręcznego · 1 · li • KC PPR t '"fl"'C iilPYC"„ AL r 

kl . Referat o prawicowym nacJOna s.ycz- Wie ow. tow. " "' · "' '"""" - na tym, aby zrobi ć komu .ś pnykros'ć lt1b 
eienia <lrobnych elementów bucika, które · wnJ ..... ER -

nym odcbylenłu w klero ctw•e KC PPR SKI, B MAN, ZAMBROWSKI, MAZTJ!1. w.;ar!z:ć przv3 łowi ową szp:Jl;ę kiero"'nictwri 
było czynnością męozącą i nudną. . 1 R ' " w tk wygtcsił czfonek B:ura Po!itycr.nego KC PPR OC _AB. • stnłówki tej czy innej fabrvkl, ale, aby W5pól-

szys ie ta opisane szczegóły dotyczą ie· tow. ALEitSANDE_R ZAWADZKI. _Wyniki dyskus.łl plldsumowP..ł- n11 zakonc!':e I n'.'Tn wvs:łk:Pm doprowRrl7;ć wr~s:rć i e do tego, 
dnej tylko hali. Razem wzięte -stanowią wła· 
śn!e ową kulturę pracy, która pomaga syste· Referat o zadaniach ruchu zawodowego I n1e abrad tow ALEK~ANDER ZAW ~DZ· I by robotnik· konsument ;odi sm()cznie, zdrowo 
mewi taśmowemu „Skorochoda" pracować 2 w śwłeUe uchwał sierpniowego Plenum I KI. po czym naradę zamknięto o:H:piewa-

1 
i czysto. 

niezwykłą równomiernośc:ą: w każdej· minu· KC PPR wygłos.ił przewndniezący KCZZ 11iem „Mi~dzynarodóVl<kl". .Tarlwiqo Szcze/J'O•iska 
..... ~""llllP'~~....,,.......,...._,..._.,...._,.~...,.. ....... ~~~ ........... ~ ....... ~ ....... ~""'31"~ ....... ~~~ ............. ~ .............. ~~ ..... ~~·~~~~~~ ...... 

cie WB~eł~i~żesiJeik~~r~~ f~~~~ka telesi:1i~l1~ D I a c' z e g o p 1· .... 7 o ,. e s t tak dr g e .a 
wyjątkiem? Przejdżmy w:ęc do irwej. •• I e ,... 

Do t-ak~ej ot sobie, przeciętnej fabryki, pro· "' . • 

dukującej radioaparaty „Newa". Hala fpbryki. Detaliczni sprzedawcy ściąoaią 50 proce-1' ·,..sv .. cku 
Wyobrażacie sobie długą, ciemną, drewnianą e I .iia... ._, _ . ..., 
budę, rozdzieloną na wąskie przejkia. A tym· Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyj· i W ten sposób, cala róźnica, wynikająca z CZPF ponosi w pewnym stopniu odpowle· 
czasem widzicie piękną salę, wyłożoną mar· nego, w wykonani:u uchwal Rządu zmierzają· obniżenia państwowej ceny piwa, nie trafia dzialność za tu, co obecnie się dzieje na ryn· 
murem z kolumnami. Dział mecharti<::znv. Jest cych do stopmowej obniżki cen, ohniżyl cenę do konsumenta, ale grzęźnie w przepastr.ycli ku piwnym . 

. to hala tak obszerna, tak wiele w. niej ·pnwie- litra piwa w ht:rcie z 50 z/ na 44 zł. kieszeniach kupców, którzy płacąc za buteJl~~ Ale to nie wsz.ystko. 
trza, o·ddych.a się tu tak lekko, że mimo woli Z poc.zątku hurtownicy - właściciele pry- 30 zł, a sprzedając 1ą za 45 zł, oslągaiq niesly- Społeczna KrJmis1a Kbntroli Cen. oowołan~ 
<::hce się porównać tę halę z jakimś boiskiem watnych rozlewni p.iwa - stawali , jak sob'e chanq, zbójecką wprost, SO-procentową marżę do obrony mteresów konsumenta, m1ała ch'ji· 
stadfoniu, na którym rozst·awiono war1'ztaty. zapewne czytelnicy „Glo-su"' przypominają, o· „zarobkową". ba JUŻ dość czasu a·l.eby porozumieć się e
A i rozstawienie ich nie jest przypadkowe: koniem i próbowali dezorganizować rynek Al.e to, że nieuczciwi kupcy starają się. ob· wentualn,e .,, odpnwiedn'mi nynnikami i aże· 
umieszczone są pod· odpowiednim kątew je· piwny, ale dzięki energic.znej akcji na~zego łup:c konsumenta ze skóry nie iest rzeczą am by ograniczyć nadmierne zarobki sklepikarzy. 
dne do drugiego', oszczędzają miejsce i ułat- p:-sma zmus.zeni zostali do ka,pitulacji. nową, ani dz'.wną. Zbyt już. niestety, jesteś- Sądzę, że n' e be1 winy pozostają i odpowied-

. 'wiiiją -s·wobodn~ poruszanie -się między nimi. Cena hurtowa butelki piwa o zawartości) my do tego przyzwyczajeni. n:e wydziG/y Zarządu Miejskiego, podobn'e, 
We wszystkich zresztą halach widzi 5'.ę pół litra ustalona została na 30 złotych. Zgocl· Dziwne natomiast je.st to, że choć już dłuż- jak i różne lnne czynniki, powołane do obro-

• przestrzeń, światło, schh!dno.ść. Przewaga bar· ni~ z tym miała butelk:! p:wa kosztować 35 zł szy czas upłynął od chwili obniżenia cen hur- n-y interei;ów czlow:ekd pracv . 
• ~ry białej i mebieGkiE.j. Szl<'.<o.n.-iachy. Od po· w sklepach PSS, a najwyżej· 38 zł, w clclepac~ to.wych. ża~en z powołanych do tego czynni· . Dziwnym Wydaje sief równ ie± . fakt, że orgo· 

wiednio Z'!w:eszone lampy. Nie ma tu ciem- prywatnych. 8 złotych zarobk<J, to znaczy bl1- kow me zaiął s;ę 1es2:Cze tą sprawą.. nizacje kupieckie nie uważały do tej pory za 
- nych :J.cątó'w. Wiele i solidnie naprilcowemo sko 27 proi:ent, to chyba zysk zupeln.!e wy· Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyj- sto~owne zająć się zlikwidowaniem tego skan-
się tutaj nad zagadnieniem oświetlenia fabry· -starczający, zwłaszcza. że p-rzy sprzeclaży pi· nego Wie od dawna, że w detalicznej spr7.e· da/icznego sianu rzeczy. 
ki wieczorem. wa butellrnwego manco z powodu wyschnię· dażv kupcy zdzierają 7. konsumenta 50-procen· Mlmo wsz'.'Stko mamv nadzieje że nasz a-

Ili a jednej .z sesji Leningradzkiej Rady cia czy „rozważehia" nie istnieje. tową marię. I choć CZPF wydal k'erfyś jakieś larm pomoże i że te ·50-procent~we zarobki 
W i'-1iejs)\iej wybitny uczony i dłonek Niestety,· sklepikarze, dążąc do maksyma!· 7.arządzenie n obniżeniu detalicznych cen pi· sklep1Jrn1zy w naihl/żqzym czasie zostaną 11• · 

Aklldemii Nauki prof. Szatelen oświadczył: nego wykorzystania szerokich rzesz k0nsum'.?11 wa . to. jednak me nabrało ono jeszcze „mocy krócone, a wir.ni niedopalrzenla przywołani 
„Gdyby udało się nam zapew.nić: robotnikom tów, a zwła-szcza ludzi pracy. nie obniżyli •:en urzqdowej", bo„. Społeczna Komisja .Kontroli zostaną do porządku. 
właściwe z naukowego punktu widzenia o· sprzedając M:lal p+wo po 45 zł za butelkę, Cen n'e wyp·'.)Wiedzi11l~ się jeszcze w tej spra- I jeszcze jedna sprawa. Sądzimy że Izba 
świętlenła hal fabrycznych - wydajność pra- czyli w tej samej ceni.e, co przed zniżką. w:e . . Al<:> przec:eż CZPF miał pełne pr11wo i Skarbowa potraf: w po~taci od'powiednio 
••· .wwwrnmwww ""' „ __ """'""' _,.,,,_ -.-.- ~--- - obow : ązek wydrnkl'JW!!ć małe naklejki 1. _na- zwiększonego podatku odebrać: kupcem-lic.h-

l n W a m i d z •• w z o r ft m d I a • h Otse~.: „M11J:sy~alr:a cena_ za _b~telkę piwa wiarzom te złotówki nadpłacone przez konsu
l rl u I n n y c 38 il I z~ządac, aieby . leJ tr·esc: a.fisze 70· lll€~tó".' piwa - · ludzi p;acy, aby mogły one 

sfa_ly wyw:eszone w kazdym punkcie sprze- byc uzyte przez Skarb Pań•twa na poż--tek 
Ociemniały - przodownikiem P!'OCY dazy piwu. Tego nie uczyniono. I dlatego św iata pracy. Wiktor T..emie;z 

Po raz pierwszy w Polsce przodown·kieml w chwili obecnej kursu znajdzie już w paź· Ll.s.tr,1 czul.elnllf.óUJ 
pracy został o.c:iemnlalyt inwalida, zatrndniony dziernik u pracę w zakładach przemysłowych 
w fabryce wagonów w Poznaniu. Jest nim w wojewódzlw~e slą»ko-dąbrow.sklm. 
tow. K;asperczak. W ten s-posób wciągając do twórczego, ak-

Fa.kt ten jest n!e tylko chlubny dla nowego tywnego życia ludzi,. k~órzy pośw!ęcili dla W obronie god·ności czlolvieka 
przodownika, który tak po·brafił -silą woli i za- swego kraJU _to._ co m1.eh naj~eni:le1szeg? -;-- Towarzyszu Redaktorze! . j ubranymi (słowa p. MarczP.wsk!ego). Dlatego 
t>_ałem pokonać 5we ~iężkic kalectwo, ża ;tal swe. zd<r0w1e, da Je .~m się d~wod.' ze myśli się Prosimy uprzeim;e o un;ikszc:ten.ie naszych ~eż na jego zarządzen i e pracownicy Ośrodka 
,;1ę wzorem dla ludz; zdrowych - lecz 1est o mch, dba,. ze nie zostawia .~1ę ich na pa· m~ng o stnsunk_dch panu1ących w stolo wce jedzą nie w stołówce, lecz w kuchni. . 
również wielkim sukcesem prowadzone/ akcil stwę losu wowczM, gdy z r.ac11 swego kalec- Osr:id·ka Szkolenia Z..iwodowego w ł.odij przy My, sluch:1<.:ze Techn:kum Wł6kienn!c?.e;Jo , 
szkr;leniowej dla ciężko poszkodowanych in· twa stali 'Się bezradni. A jednocze~ie da je I ul. Kil:ńskiego 24-26. 6toimy na -stanowisku , że nie pow!nno . rob i ł 
walidów. Ilię Państwu pożytecznych pracowników, któ- W dnlu 13.9. 48 r. zaszedł do wyżej wym ie- 1;ię sztucznie r-óżnic · m:ędzv ludźmi. szczegó:

W roku b:eżącym prze6zkolonych WE'lało 
ponad 200 najciężej dotkniętych przez wojnę 
:l.nwalidów, w tym 114 ociemniałych. Pr.i;eszko 
leni inwalidzi z.naleźli zatrudnienie w za.kła· 
'1ach przemysłowych Gdańska, Gdyni, Łodzi, 
Krakowa, Poznania i Katowic i wszędzie pra· 
.:a ich daje dobre ~ezultaty. 

toteż Min!-soterstwo Pracy I Opieki Spolecz
ii.ej kontynuuje a.keję tę nadal I dalszych 60 
ociemniałych absolwentów odbywającego 6ię 

rzy w innych warunkach, nie otrzymawS2y nionej stołówki biedny stary człowiek. któ:P. · nie, gdy żadna ze 1;t1 on n.e życzy S<Jb ie tego . 
odpowiedniego przes~kolenia i pracy - ska- mu jeden ze 6iuchaczy Państwowego Techn-1- Dlatego też na tym miejscu p i ętnujemy po
zan: byliby chyba ~ylko na żebractwo, luih kum Włókienniczego w Łodm of.Ida! kupon u- stępek kierowT'ictwa stolówki, pos tępek, któ-
6laliby się stałymi klientami opiek! 6P·"lecz- prawniający do zjedzenia obi.adu i posadził go ry nie powimen mieć miejsca w Polsce ·iążl!· 
hej l tozma.ity<:h iMtytucji charytatywnvch, a przy stole. cej do socjalizmu. Nie można poniew'.erać go-
więc byliby ciężarem dla społeczeństwa. Zliznaczamy, że pora obiadowa już się koń· dnoścl człowieka. · · 

Dzięki mądrej i celowej akcji na,;zych czyła. Kierownictwo stołówki w ostry spo- Za Zarząd Kola PPS 
władz, nie tylko, 7.e inwalidzi ci nie potrze- sób wy.prosiło owego starego człow;eka mo- (-) podpis nieczytelny 
bujii ·pomocy i \!!ami potrafią zapracować . na · tywując to tym, że żebrakom wstęp do sto- • za Komitet PPR 
-swe potrzeby, ale stają się nawet wzorem dla J łówki jest wzbroniony, oraz, że ludzie gorze i przv Państw. Techn. Włókien. w Ł<">dz.i 
innych - stają 6ię przodownikami p_racy. ubrani me pow!.nn.! za&ladać z lurlźmi le::i·e] <-l Maier Wacław 
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.TEATRY 
~ ' Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodz.i, ul. Jaracza. 27 
Dziś o godz, 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shakespeare'a „OTELLO". 

TEATR ·POWSZECHNY 

Nr 21rr 

· Codziennie .o godz. 19,15 „Lisie Gniaz-1 
do" z udziałem Ireny GRYW.ffiSKIEJ i Ka
rola ADWENTOWICZA. Orlęla - .2rebaki 1:0 (1:0) TEATR „SYRENA" Traugutta 1 

Dziś o godz. 19.30 komedia p. t. „Dobrze 
skrojony frak". 

TEATR KAMERALNY l>OMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedsawienia o godzinie 
16-tej i 19.15 s.ztuki C.::. de Peyret-Chapuis 
„NIEBOSZCZYK PAN PIC" w reżyserii 
Janusza Warneckiego. Udział biorą: Hanna 
Bielicka, Krystyna CiechoMska, Halina 
Oruszkówna, Czesław Guzek, Irena Horecka 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń i Michał 
Melina. Dekoracje Stanisł11wa Cpo-ip~-':iego. 

Ka>a czynna od 12-ej. Tel 123-02. 

-Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Codziennie o godz 19.30, w nied•ielę o go 

ozin.ier 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW-1 
CZYNA". Ostatnie dni. Pr~ujący otrzy
mują 50 proc. ulgi. Widownia, kryta brezen· 
tern, szczelnie chroniona przed chhdem. 

Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni następnych o ~odzinie 19,15 
„Cnotliwa Z.uzanna", operetka w 3-ch ak
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27. da
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed P-Ołudniem dla dziatwv 
szkolnej w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej publicz
ności. 

MlJZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienk;ewi· 

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedz;ał
ków. 

Etno.grafic;me', Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w medziele i święta od 11-17. 

Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie
dzictłków. 

Sztuki - . Więckowskiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i p ' ątków. 

Spótdzielnia Plastyków - ul. Piotrkowska 
Nr I 03, Wystawa prac malarskich Mieczy;;ła
wa S iemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

HINA 
:ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18„ 20 w niedz. 16. 
film dozwolony dla młodzieży · 

BAŁTYK - „'1'ajemnicl'1. Wvwiadu" 
godz. 17, 19 21 w niedz. 15. 
filn~ mi::d0zwolony dla młodzieży. 

BA.TY<\. - „BDhaterki Parufiku" 
godz.. 17,30, 20, w niedz. 15. 
film dozwolonv dla mło<l„ieżv od łat 14 

GDYNIA - „Program aktu1llności krajo. 
wych i zagranicznych Nr 30. · 
godz. 11, 12. 13. 16. 17. 18: 19; 20: Z 

HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" 
godz 16, 18. 20 w nledz. 14 

MUZA - „W pogoni za mężem" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 · 
film dozwolonv od lat 16 

POLONIA - „S.iostra lokaja'" 
godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWIOśNIE - „Statek pułapka" 
godz. 18, 20 w niedz. Hi 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNITC - „Przvg'odv Nasredina" 
godz. lfi.30, 18.30, 20.30 w niPdz. 14 "lG 
film d ::izwolony dla młodzieży 

ROMA - „Dragonwyck" 
godz. 18, 20.30 w niedz. 15.30. 
film niedozwolony dla młodzieży. 

REKORD - „Bolero" 
godz. 18-ta, 20.301 w niedz 15.30. 
filn r.icdozwolonv dl11 młodzieży. 

S1 YLOWY - „7.1e1ore lata" 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f.lm dozwolony dla młodzieży 

~WIT - „Miasto bezprawia" 
godz. 18, 20 w nif'dz. 16. 

f:lm dozwolony r-d lat 18 
TĘCZA _ „S·iostr1l lokaja" 

_godz. 15.30, 18, 20.30. w niedz. 13. 
film dozwolony dla mlodzieży 

TATRY (w ogrodzie)-„Cy~ańsH miłość" 
godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13. 
~i~m niedozwolony dla młcdzieży. 

WISŁA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18.30 21. w niedz. 13.30 
film n"iedozwolony dla młodzieży. 

WŁÓKNIARZ - „Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

WOLNOś<": - .. Ost::i.tni~ noc" . 

Pierwsze zwycięstwo Polslci nad Węgrami w Lodzi 
młoda reprezentacja państwowa- zagrała nie 

Węgry: Nisarof, Fabian, Reiter, Ondo, Po- gorz.ej od nie jednej drużyny ligowe], a z pe
latan, Dekan, Cibor, Willani, Toth, Sóluok, wnością lepiej od wielu meczy ligowych gra-
I(rnsnay. 1' nych przez ŁKS.- , 

Polska: Powązka (Wieczorkowski), Kaszu- , -: Patrz.cie jak 
1
on zastopował, co za po-

ba, Sobkow.lak, Sroka, Koza, Bieniek, Są· dame, co za ~ykop. . 
siadek, Trampisz, Poświat, Radoń, Rembe- Tego rodza]u zachwyty. rozlegały. się na try-
Iiński. bunach przez cale 90 mmut gry t były one 

--------------··--- , szczere, bynajmniej nie „rob'.one". Chwila-
j mi doprawdy rosły serca, jak się potrzyło 

Wczoraj, z dużo w'.ęk- 1 na tych 19-latnich chłopców, nie zupełnie 
szą ochotą niż zwykle· jeszcze rozwiniętych fizycz.nie a stawiających 
wciskaliśmy się. do 12-ki, \ tak skuteczny opór ~epi~j wyszk~lonym ~ec~
aby ~rze~ godziną 17_-tą 

1

. nicznie swym prze~:wrnkom. _N1espra"."!e?!t
dostac się na stadion wością byłoby ktoregoś z nich wyrozrnać, 
ŁKS-u. Spodziewaliśmy , gdyż wszyscy wykazali maksimum ambicji i 
się zastać tu tłumy. Są- ofiarności i gdyby nie przeoczenie sędz'.ego 
dziliśmy bowiem, że za- głównego Rutkowskiego i sędziego liniowego 
powiedz'.any międzypań- Michalika odnieślibyśmy zwycięstwo nie róż
stwowy mecz juniorów nicą jednej bramki, a dwóch. Właściwy bo-
·ęgierskich ·z naszymi wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą 
gromadzi na trybunach korzyść. 

całą piłkarską Łódź. tymczasem spótkał nas Pomi'mo ogólnych przypuszczeń, że Węgrzy 
zawód. , Pu.bliczności zebrało się wczoraj nie 

1 

będą znacznie górowali nad nami tech;"Jicz
więcej jak jakieś 8 tysięcy, ale te osiem ty- nie, gra tego nie pok11zala. Atak na~z był 
~'ęcy z pewnością opuszczalo stadion ł,KS-11 bardziej operatywny od węgierskiego, pomoc 
z większym zadowoleniem, aniżeli po nie jed- j i obrona stała na wysokości 7.'!dania, jedynie 
n:vm meczu ligowym. Co tu dużo mówić .. Węgrzy mieli pewniPjszego bramkarza , któ
Chłopcy nasi, w których le'ży cała nadzieja rego jednak musieli zamieni<': pod koniec 
naszego p i łkars twa i;dali wczoraj egzamin na mecz't na rezerwowego w~kutek n:e>zczęśli
czwórkę z plusem i natchnęli nas wiarą w wej kontuzji, jakiej uległ podczas jednej ze 
lepszą przyszłość naszej piłki nożnej. Nasza swych akcji. 

Nie cie~zllly się za~czasu 
Przed dzisiejszym pojedynkiem madżiarsko-polskim 

Dzisiaj po raz 11-sty piłkarze na.si stają aby i tegoroczna ich wizyta nie zakończyła 
oko w oko z reprezzntacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązali4my już W jakim pesymistycznym nastroju są 
dwadzieścia siedem lat temu), aby roze- nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie
JraĆ pierwsze po wojnie spotkanie między- rownika drli.żyny węgierskiej p. Sebesa wy
państwowe. powiedziane w rozmowie z przedstawicie

Węgrzy przyjeżdżają do Warszawy nie 
w najsilniejszym swym składzie. W szere
gach ich zabraknie przede wszystkim do
skonałego Puskasa, który nie dawno uległ 
ciężkiej kontuzji - złamaniu nogi. 

Jak oćeniają fachowcy, reprezentacja 
węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie ao 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. 
Niewątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po
rażki, jaką w naszej stolicy odnieśli w 
:l 939 roku (2 :4) i widocznie obawiają ;,ię, 

lem „Przeglądu Sportowego". 
- Jestem niespokojny o wynik w War

szawie - mówi p. Sebes. Szczerze mówię, 
że wolałbym, aby było już po meczu. Zgo· 
dziłbym się nawet na porażkę 1 :2 ( !) 

W t0ku dalszej rozmowy kierownik dru
żyny węgierskiej nie ukrywał, że obecn i 
węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
poziomie na jakim już znajdowała się 
przed wojną. 

Pesymizm węgierski nie powinien wywo
ływać jednak zhyt wielkiego znów optymi
zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy-
grane i. 

9„.lappq0 i „„ Ił' ni teru" oraz ••• 

Ramy organizacyjne wczorajszpgo meqz;u, 
były takie same, jak każdego spotkania mię
dzypaństwowego. Stadion udekorowano fla 
gami obydwóch państw, przed rozpoczęciem 
gry odegrano obydwa hymny państwowe. Gdy 
drużyny wbiPgły na boisko, zaczerwieniło się 
nam w oczach. Nasze Orlęta wystąpiły bo 
wiem w bia}Ych koszulkach i czerwonych 
spodenkach, a Qrebaki węg:erskie w czerwo
nych koszulkach i dla odmiany w białych 
~podenkach, ale w perspektywie barwy_ te zle
wały s'.ę ze sobą tworząc jedną białoczerwo
ną plamę. 

Grę rozpoczęli goście pod wiatr. ·Szybko 
przedostają się pod naszą bramkę, ale do wy
sokiego napięcia na widowni nie dochodzi. 
Po chwili jednak na trybunach powstaje po
ruszenie. Nasz prawoskrzydłpwy dostaje pił
kę i ciągnie na „budę". Chłopak w koszulce 
w bi11łe i czerwone pasy, jest tak speszony, 
że nie wie co rob:ć. Piłka jednak nie trafia 
do jego siatki. Gorący to był moment, tote~ 
publiczność nie szczędzi oklasków. 

Gra przenosi się m. środek boiska i chwi
lami staje się anemiczna. Bramki jakoś nie 
chcą padać, pomimo że upłynęło już ·20 mi
nut, W 35 minucie chłopcy nasi egzekw~ją 
już drugi rzut rożny, ale bez skutku, dopie
ro w · 41 rninuc'.e Poświat. pięknym strzałem 
zdobywa dla nas prowadzenie 1 :O. B:yło to 
właściwie dośrodkowanie, ale wiatr skręcił • 
piłkę i w ten sposób dopomógł do zdobycia 
bramki. 

Po przerwie , Węgrzy zagrali już ostrzej 
wskutek czego kilku naszych chłopców od
niosło. kontuzję, wyniku jednak tym nie zmie 
nili. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie akcje przeprowadzał dołem a niektóre z.a. 
grania miał na wysokim poziiomie. Czasami 
jednak zbyt koronkowe akcj_e kończyły się 

fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sił faycznych do ich wykończenia. 

Grożniejsze sytuacje pod naszą bramą 
szczęśliwie likwidują obrońcy, zwJaszcza pra
wy, dzięki n iemu udaje nam się wyjść cało 

z opre~.ii w 25 minucie gry. W 28 minucie 
nasz lewoskrzydłowy dośrodkowuje górą, 
Trampisz, łapie piłkę i dobija, w ostatniej jed
nak chwili, ale już z bramki, wybija piłkę 
środkowy pomocnik węgierski. Sędzia n.ie 
uznaje jednak tego gola. W 36 m inucie do
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają już 
na bezowocnych wysiłkach źrebaków węgier 
skich aby wynik 1 :O dla Polski zmienić cho! 
na remi•. Ale na próżno. Pozostał on już ben: 
zmiany do koócowego gwizdka sędziego. 

najlepsi żiiżlowcy CSR 
przybywają jut1·0 do I:,odzi 

Piętnastu żużlowców czesk'.ch z kierowni
kiem swym p. Fittlem na czele przyjeżdża 
w poniedziałek do Łodzi. Czesi zatrzymają się 
w hotelu „Savoy". 

Goście nasi przywożą z scbą osiem ma
szyn, a będą to „Jappy" i „Waltery", . kon
str.ukcji, angielskiej przystosowane oczyw '. ś
cie specjalnie do wyścigów żużlowych . Naj
groźniejszymi dla naszych żużlowców będą 
niewątpl iwie Spinka i Seb,erka, jeźdźcy posici-

1 dający u siebie pierwszą klasę. Do groź-
1 nych zaliczyć będz'.emy musieli rów~ież Fia-

1

. lę i Seinera. 
- Sądząc po klasie Seberki - mówi po

pularny .motocyklista łódzki . Kołeczek, któ-
1 ry doskonale pozna! Czecha na obo1..ie w Ryb 

1 n iku - Czesi będą dla nas przeciwn ; :d~m 
I bardzo ciężk ' m. 

Tego samego zresztą zda'1ia jest kap11ap 
Łódzkiego Okręgowego Związku Motocyklo-

wego Janez, który nie dawno powrócił z.. 
Pragi. gdzie obserwował· czeskich żużlowców. 

Walka naszych czołowych żużlowców z 
czeskimi zapowiada się bardzo ciekaw'e I do
starC'zy z pewnością miłośnikom sportu mo
tocyklowego wielu nie zapomnianych emocji 

W pon i edziałek będz' cmy już mogli naocz
nie przekonać się o klasie naszych gości, gdyż 
w dniu tym Czesi odbędą pierwszy tr:ening 
nrl torze WKS-u. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie ty
m; zawodami organfzatorzy już dzisia i pi o
szą publiczność o wcześniejsie zaopatrywani 0 

się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
-n;,,s_t~ujących punktach: Firma W. Jurkie
wicz Piotrkowska 38, F-ma „Switezianka•' 
Piotrkowska 83 i w składnicy sportowej Ko
walski ul. Nawrot. 8 
Motocykl'.ści zrz.eszeni w klub?ch mot1Jey

k1owch mogą nabywać tif.!ety ulgowe w ce-

Dzisiejsze imprezy -~portowe 
Lekkoatletyka: zawody jubileusz'Jwe I 

HKS-u z udziałem cz0towyrh i::1wodników 
harcerzy, tró,imecz juniorów: HKS - PKS 
- ŁKS Udział zawodników HKS i f,KS 
z Łodzi oraz PKS z Pab'anic zapewn!'my. 
Poc:i:atek imprezy o godz. 10-tej. 

Boks: dalszy ciąg drużynowych mi-

Piłka. nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to-
warzyski mecz ZZK - Widz.ew. ' 

„Cracovia" na we Wrocławiu 
WROCŁAW (obsł. wł.) W niedzielę roze-

-nie z!. 100, ale tylko zbiorowo i tylko w 
przedsprzedaży, Ucząca się młodzież również 

może nabywać bilety w tej samej cenie, lecz 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska środkowa trwać 
będzie około 3 godzin. Zawodnicy . nasi pc
i<•dą na nowych maszynach żużlowych srro
wadzonych z Anglii. Są to „Martin-Jappy", 
maszyny lekkie ważące 70 kg, ale ni~zwy. 

kie silne (40 koni). Z maszynami tym! w
wodnicy nasi zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy prz:1puszcza6, 2e 

Czesi w środę nie będą mieli zbyt łatwego 

zadania. 

Godz. 11 stadion ŁKS-u 

D~iś walczą 
pięściarze Zrywu i LKS-u 

godz. 16.30, 18,30. 20.~0 w niedz. 14.30. 
film dozwolony od lat 14 

ZACHĘTA· - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 18, 20.30, w nie.dz. 15.30, 

strzostw okręgu łódzkie,<10: godz. 11-ta hala 
Wimy mecz Zryw - ŁKp. 

W Piotrkowie o te) śamej porie walczy 
~ tamtejsza „Concordia" z łódzkim „Włókn a

rzem". 

grany zostanie we Wrocławiu towarzysk· 
mecz p i łkarski między leaderem tabeli ligo . 
wej KS „Cracovią'' a miejscową druży!'l1 

IKS. Mecz wywołał we Wrocł~win duże 
zainteresowanie. . ' 

mi~trz'Jstw 

Dzisiaj o godz. 11-tej na stadionie ŁKS-u 
odbędzie &ię sp'Jtkan.ie o drużynowe mi
strzostwo w boksie pomiędzy zespołami go 
spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy swój 
mecz przegrał z Włókniarzem, będzie sie 
chciał wi'ęc przed publiczn'Jścią zrehabilito
wać. Zryw po zwyc ' ęstwte nad drużyn'! 

„Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jego 
zdobyte punkty nie były dziełem przypad-

film dozwolonv od lat 1f; · 
Tenis: w ciągu d 'lia finały 

• Łodz.i n;i kortnrh ŁKS-u , D-019032 
·~ ku. Zawody niedzielne wzbudziłv · duże za
ł interPS'lwaniP w · <fr>nrh ...,.„~„ A„~ • · " h f.nrlzi. 



Będziemy lepłe) i wygodniej mieszkać 
Otbnymie kredyty państwowe na polepszenie warun

ków bytu klasy robotniczej 
TVDZIEN W ILUSTRACJI 

STOKI ruszy za dwa tygodni e 
tramw{!j - widzimy, że praca wre 

Io nmeszcie uzyska połączenie :: Łodzią .. 
W Łodzi będzie się obecnie p.rcrwadzić olbr%Y"' 
mie .roboty budowJ.ane, mające na ce/u po
lepszenie warunków bytu kl<My robotnlcze/, 
a więc budow11 J ·remonty miEMz.kań, uspraw
nienie komunikacji miejskiej, budowa ulic 

w dzielnicach robotniczych itp. 
Na ten cel Rada Paijstwa przeznaczyła ostat
nio dla m ia.st przemysłowych dodatkowe kre-

dyty w wysokości 2 milicrdów ::Jotych. • 
• t1f1llfttfllłllłlłllłlllllłlfUllłłtHIHltlUlłffłłtHH1nn1t11 ............. .,._,,„„ •...• „„ •. „ •• „ •••••••. „., •• „ ..... „ •••••••• ł1.„„„„"''~!Hłt1f•t!•••n• ...... „.: 

··"1fos,. 

W WARSZAWIE prowadzone •ą ,,. nyb.kJm 
tempie proce przy budowie tra.sy W-Z. ta 
1inaczy n@wej arterii przelotcrwef, przeclnajq
cej miasto w kierunku ze wschodu na zachód. 
W „Miesiącu Odbudowy Stolicy- - prace te 
budzą szczególne zainte.resow<inle 11polecuń-
11twa, które ofiarnie przyczynia się do postępu 

robót. 

--------11111--------

BUDOWA 
TRASY 
W-Z 

„ Oj, znowu nom przybyło ! " 

.. ~ 

WE WROCl.A WIU podcza~ pogodnych, wru· 
foiQl\}'Ch dni zwiedziło WZO setki tysięcy 
ludzi. Na rdjęcfu fragment dz iedzińra ciężkie· 

go przemysłu w dziale problemowym. 

„Czworo dzieci na sprzeda:! - wladom~" 
wewnątrz" - widnieje napis na tabUcy przed 
miesz.k=lem małżeństwa Ray CJ1aJiioux w 
Chicaigo. Tę fotografię nadesłała agencja ,)n· 
ternational News Photo.s", Ceny dzieci ame
rvkańskich bezrobotnych wahają się w gra
n.icy od 100 - 500 do larów - handlem zaj
mują się nmvet specjalni pośrednicy. 

Drugie zdjęcie zamieś cił tygodnik „lołnferz 
Pol,s.ki". - Przedstawia ono czworaczki, dzieci 
dróżnika kolejowego, Kt1pki , ze wsi Ciasna, 
pow. Lubliniec. Male Kupki chowają się świet· 
nie, korzystając z opi eki, jaką otoczyło je na· 
sze państwo. Te dwa kontras towe zdjęcia nie 
wymagają komentarza. 

DO GDANSKA powr6cn s urungrCJtłu łaglo
wiec 11Z.kolny „Gen. Zams.kr. Pod.rót tę <>«· 
było 40 jw:laków morskiej SP, którzy Mf'O'" 

%na/1 Jfię z bohate.rskim miastem, 11 podczas 
żeglugi wyrośli na dzielnych wilczków mor-

skich. 

Dwa razy cztery 

N ie tylko rolotne niewiasty :r: niepokofem pa
tną na wskazówkę wagi nieubłaganie reje
strującą „przytycie" - gqski na fotografi : 
też się denerwujq swoją tuszq. Jui osiqgoją 
bowiem wagę, gdy wstaną sprzedane &pół
dzielni, a stamtąd w konserwach J mrożone 
wyruszą w świat. Będą one z>dobywać :rogra
nicą dobre imię dla polskiego eksportu drobi u Jesie nna orka • • 

1 siew 
oraz tak ważne clJ.a nas dewizy. 

N' ajeźdzcy wyruszajq 
na pódbój 

W SOUTHAMPTON ładują się gwardziści an· 
gfelscy na stafek płynący na P?la walki ~a 
Molajach. Skonczyły srę parady 1 uroczystosc1 
J w ogóle dobre czasy dla gwardzistów 
/. K. M. - feraz muszą ujnrzmiać n.arody ro:1.· 

, MW:4-~o . ~~ l.alfeIJum Brf.!YJSklei?!__ 

ORKA I SIEW 
NA WSIACH rozpoczęły się feslenne orki 

siewy. Na niektórych polach wyrosły już 
strachy na wróble strzegące zasiewów. 



OCZY MURARZA 
W miedziane drz~a 
podmiejskich ulic 
wędrują mrowiska 
rumianych cegieł. 

Wiatr kołysze gipsową głowę. .1 wapna białe powieki. 
Spłoszone obłoki Dzieje pomieszał 

Murarz - z przestrLelonych cegieł, 
ma czerwone oczy z kamieni, jak ludzi w~dro\Vnycli. 
··"·············••••UtlllllltlHlllUllłlllłtllłllhtlHIHtttn11UlllHllUlllHUH1tt111111u1•1u11uu11iua1tłlłlHlll"•iHlllłtlłlfll.lllllllUUlłUlllUUłłUIH--

Na wzgórza.eh, po których 
nikt nie schodzi, · 
kwiaty z żelaza 

JACEK BOCHEŃSKI 

CLAS ICA w zielonym popiele. 
Dlugo trwa podróż moja, w kt6rej widzę aido 

Kolorowi turyści, 
cóZ powiedzą wam uata, 
w szczelinach ka.mieni 
zaciśnięte -

miast, cyrk6io, wojen, kobiet,• nie tylko wid.eg, 
bo~ 3Gm miMfG 1mm0Szę, łD cyrku. apełniam. 9'niq4 
a'lbo ~ ł kobiety koc~ choć tego ~ toety~. 

Spqro aut prr:ejechalo m~ na 'tNkroa do ci.na pam~ 
gdy~ wiak tegnania miej.!c i c:w,s6tc, 
miar~ z g~d i z meazcz~cia biiQTąc umiejętn~ 
albo z domu mojego w dzieciństwie. 

JERZY PYTLAKOWSKI i silny głos, który nie mieści się w hali, 
.... , -..• 

FUNDAMENTY 
wybiega przez otwarte drzwi na zewnątrz. 
Boczar mierzy własnym słuchem jego siłę 
i dławi się nim. Pragnie zejść z drogi Zie
lińskiemu, lęka się spotkania, lecz jut za 

(Fragment) późno: Zieliński podbiega. Witają się. Bo-

(Powleść. będąca hl~toriq czynów załogi Państwowef Fabryki Wagonów we Wrocl owlu) czar ogląda Zielińskiego. W swym wytar-
_,Grzes po~aw1a dyrektora uśmie-1 rzeniami. Wszędzie jeśt porządek i wszę- tym. wojskowym mundurze promienieje. 

~he~ Wykrzywia brudną twarz i pokazu- dzie panuje upał. - Co radość może zrobić z człowieka -
Je białe zęby: . . w hali montażowej ośmiuset ludzi pra- myśli mwistnie Boczar. Nie ma jednak cza 

- D<;>bry Jest - mysli Boczar i w tym cuje nad montażem węglarek. Sto sześć- su długo poddawać się zazdrości. Bo oto 
upale ci.~pło zale~a mu ~erce. Ws~omina dziesiąt części żelaznych i drewnia.llych ludzie uzbrojeni w młoty, obcęgi, apli.raty 
K:irka i Gawlika, ktory~h tu ru~ ma. pod uderzeniami młotów, płomienia ascyle- spawalnicze, uważne spojrzenia i umiejęt
P1~rwszy odszedł . do·~rowolme, to. ru~~- nowego i ludzkich rąk łączy się w jeden nosc, kolejno dopadają nic jeszcze nieozna
koJny duch, drugi, ruezapomniany 1 rueWl- organizm. Dzień w dzień piętnaście wago- czającego zlepku. Dym tryska spod· ich 
~oczny, stale ~owarz~zący. Boczarowi w nów musi wypuszczać ta hala, aby piąte- dotknięć, gnie się najtwardsze żelazo, strzę 
Jego. klopo~ch i.P?szuk1waruach. go czerwca, jak jUż postańowiono, tysiącz- PY drzewa i stali spływają na ziemię. Ja-
Ki~ownik kuzrn z wyk~m zamówień na. węg.lark'.1 była gotowa. Prawie pięć go- sne płomienie gryzą oczy, dzień przecież 

podbiega .do Bocz:i.ra. Długi, brud?y, gr'.1- dzin dzienrne, na terenie sześćdziesięciuhek· jasny przestaje istnieć, tylko tu, w blasku 
~a~owy k.1tel faluJe, tak bardzo kierownik tarowej przestrzeni, tworzącej fabrykę, żarówek elektrycznych, w szumie czynów, 
spieszy się... . • . . • wykoouje najrozmaitsze czynności, z któ- przeklętych wysiłków, bolesnych west-

- To dziś b~1e - mowi. - Dż~s. Ju- rych każda nie oznacza nic, a wszystkie chnień i wspaniałej wprawy, zagląda. słoń
tro. !ei;izc:ze maJą trzysta sztuk. PoJuttze. właśnie węglarkę. Wszyscy, począwszy ce, tylko tu powietrze pokryWa pył i kurz 
Zamo~ona ~o~a. . . . od kobiety, zamiataczki, a skołlczywszy na tylko tu toczy się życie. Caiy świat 

Grzes wyJezdża z wozkiem. Ogląda się techn~k~, sprawiającym rozstaw osi, po· pod jednym dachem . . I okna rozpalone cie-
i patrzy na Boczara. . ~hłornęci są, bez reszty jednym, przybiera- płym oddechem wiertarek, drżące od poru-

- Moa.na by ~e:az - ~czy. -:--;- .Diablo Jącym tylko różne formy. Wszyscy wyko- SZElń dźwigu - uśmiechają się. Ręce ludzi 
gorąco. Ten fraJer zawsze się spozru. nując odmienne prace są zdani na siebie i pozostają w ciągłym ruchu. Pot, bruzdy 

Boczar opuszcza kuźnię. w stolarni wió- na. inny~1• Mi~alny błąd frezera wywo- wysiłków na czoła~h', zgarbio~e plecy i nie
ry leją się jak woda z kranu. Elekttyczne łuJe rumieńce gmewu u technika. Ta praca ustanny gorący dzien na hah. 
piły hałasują. Tu zdrowo pachnie drzewo: jest jedna, ~hoć ~oczy !!ię . w wielu miej I Szkielet węglarki wpada kolejno w obję · 
żywicą, lasem, powietrzem. Boczar oddy- scach, za posredn1ctwem setek ludzi. cia robotników. 
cha. Jest spocony. Znów mu tłumaczą i . Boc~a~ chodzi mi~dzy torami. Zieliński Stanowisko pierwsze: majster z pomoc-
objaśniają. Znów znad warsztatów półna- m.e w1dz1 go. Inżyrt1er przy drugim stano- nikiem montują aparat pocią<rowy z mufa
dzy ludzie ukradkiem obrzucają go spoj- w1sku huczy SWYill ~losem. Ma dziś jasny mi, przykręcają. środkową czę~ć aparatu. 

Drugie: kt<>ś inny montuje cylinder h&
mulcowy, przyśrubowuje dźwignię ha.mul
cowit, zamontowuje wentyl sterujący l 
zbiornik z przewodami. 

Trzecie: krany końcowe, węże łączmlto.; 
we, zabezpieczyć krany, zmontowa~ i 
uszczelnić, zamontować trójkąty hamul~ 
we do podwozia. 

Czwarte: zmontować resory, założyć za.. 
tyczki, deski i stopnie. 

Piąte: zamontować zderzaki i nasmaro-; 
wać, podwozie obrócić. Postawić na us~ 
wy kołowe. 

Podwozie na kołach, już w pozycji DOl'
malne j, objedzie jeszcze siedem stanowis~ 
przejd:tie przez ręce wielu ludzi, nim zapa.
trzone w ściany, w wielu drobiazgów, któ
rych brak dopiero zwraca na nie uwagę, 
dotrze lilo malarzy, którzy ostatecznie przy 
ozdobią wagon przed wysłaniem na dobrze 
zasłużony odpoczynek do suszarnL 

- No, idzie masowa produkcja - \1\Toła 
Zieliński. 

Boczar kiwa głową. Ta zmiana pracuje 
dobrże. Druga juz znacznie lepiej. Można 
liczyć na ludzi, a więc także i na siebie. 
Ciężar produkcji równo spoczywa na wszy
stkich. Wszyscy niosą go odpowiednio. Har 
monijny podział.Ekipa ludzi. Oto wreszcie 
powstała ekipa. Boczar posuwa się w stro
nę montażowego bębna. Drogę zastępuje 
mu Brzozowski i Zagórny. Najwidoczniej 
t:hcą coś powiedzieć„„ 

Wydawnictwo „Prasa Wojskowa"9 

\ 

) 



LEON PASTE AK -
Podróże kształcą 

.Swiat podejrzliu.-y, oszalaly! 
Nikt ci nie wierzy, każdy się jeży, 
patrzy spodelba jak na wroga. 
Wizy, dewizy, bariery celne, 
kraje - malże. Skorupy· s<:!c.eelne. 
Konduktor - 8Zpicel, 
Celnik - hycel. 
Partłer - arogant. 
Kelner - bezczelny. 

I WESOL Y GŁOS 
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RADZILADE 
Pradziadek 'l'r0fila był już bardzo słaby. I - Eee ... khy_,,. khy.:: oooj::: - ~da-

Mial blisko sto lat. I lej pradziadek. 
PoI'\l.5Zał sig z trudnością, \\ridział bardzo Doktór Comberek poradził wezwać nie-

kieosk.0 . słuch miał nrz·r~-,,....,ionv, lecz mimo zwłocznie profesora Czubatkę. 
to nie tr„„i! 0rhoty do życia. Znakomity specjalista przybył natych-

Pe\\'11ego pi~lrnerro n'.)ranku mr.tjowego miast i za.aplikował sędziwemu . pacjentowi 
Teofil wyniósł prarlzia.dlrn do otaczającego zimny okład na czoło oraz gorący na piersi, 

A ~w1·at nalez· y d{)m ogródka i nosadził go mi. ławeczce. a r;dv to nie pomogło zastosował sztuczne 
a Słonko świeciło wesoło, kwitły bzy, ptasz- oddychanie 

d • h • ł • k ki śpiewały radośnie... Bez rezultatu. 
0 _.- Cle le, CZ OWle U Nagle twarz pradziadka skurczyła się, :-- Uuu ... o°?j ... iii .. : aaaj::: - jęczał pra 

' Paszparty, przepustki, kwity, walut. 'Wątłym ciałem wstrząsnął dreszcz a z za- dziadek, . 
arogie przepisy - kCTlczaste druty, ciśnięleiro gardła wydarł się zduszony, nie- Słynny profesor rozł()zył ręce. . 
wściekli ka..sjerzy, dopłaty, napiwki-! artykułowany dźwięk. Ni to jęk, ni to kwi.le- - Niestety_ oświadczył z grobową mi-

nie niemowlęcia... ną - w tym wypadku medycyna jest zupeł-
A oeaeraZia t·we - mów 114 wyrywki! _ Ooo ... aa.a ... ooooj... nie bezsilna. 

Pieczątka/ Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko ude- . - Krrrhy... aaaj... łtrrrhy. :: - krztusił 
Podpis! rzył sta.ru.szka w plecy. się tymczasem starzec. 
Nareszcie! J I _ Aaaaj ... iii... ooooj.:: - nie pnestawał - Ależ, pradzia~.- zawoł~ _Teofil gło-
Masz cl- jęczeć pradziadek. sem pełnym przerazerua - oo c1 się stało. 

Okienko zamknięte. Nie tracąc anń chwili Teofil ~ iegł 'pO Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie: 
Naczelnik zajęty, doktora Comberka lnie$zkająceg{) w sąsiedz - Nic, moje dziec.ko ... Słoneczko świeci... 

twie Ptaszki świergo<',ą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
Pieniądu w garści. Meilyk .zbadał starca, dal mu parę kropel sna dokoła .. : Wesoło mi. Więc śpiewam so-
l niby wołny, a jest~ skuty. jakiejś mikstury i wcisnął mu klucz w rękę. bie !.-
Pociąg odchodzi za trzy minuty. I _Na próżno . MecenM Wacuś • „ ....... „ ............................................................................ . 

I Dodatek sport~z 

.Nowy · ukces naszego lutbolu 
ReprC'zentacja nasza odniosła nowy, wspa

niały sukces, ulegając n:eznacznie reprez.en
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię

czamy w znacznej mierze niE-sprawiedliwości 

aędziego lfniowego oraz temu, że Parduba 
VII miał skalecrony palec, zamieniła ,lię w 

brzuch bramkarza Monako. Ten wspaniałą 
r0binsonadą runął pod stół. Ale na szczęście 
było już za późno. Puchar upadł na podłogę 
i rozprysnął się w drobne kawałeczki. Zimna 
zwykle i niechętna dla przbyszów publicz
ność Monako owacyjnie powitała ten wspa
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po-

sypały się jak z nut. Graczy naszych wynie
siono na rękach do komisariatu milicji, pro
ponując lm przy tym przejście na rowo
dowstwo czego sobie żaden z nich nie przy
pomina. Po z.wiedzeniu miasta, reprezentacja 
nasza powróciła do kraju, witana owacyjnie 
przez tłumy ludności. 

nasz prawdziwy triumf na bankiecie urządzo- """'"~tltlłłllłlłUlllllUUIUlłUUllUUłlUUUUUUUUllłHU..-łtlllftllłtltllUM„HMHtltflHł„IHlllllHłllUUUIHllłlttthllttłHłłtntMMllUltMHtllltlnftnn 

11ym po meczu na cześć nllszej reprezentacji 
w salonach hotelu „Paradis". Nasi chłopcy 
pni znakomite miejscowe wino, którego upra
Wlł I hodowlą zajmuj" się tubylcy. Toastom 

Wywiad z miswzem Antosiem Pigułq 
na naszą cześć nie było ko1.ica &ni początku. Nasz znakomity mistrz w biegu o tyczce - Cholera Wie odparł s:tczerze nasz 

Gędziorek pierwsz.y dostał puchar, lekkim Antoś Piguła odwiedził wczoraj naszą redak· mistrz. 
WC!lejem podał na główkę Kupie, Kupa wybił cję, ud21lelając nam łaskawie wywiadu. - Co pan zamierza na przyszłość? - in-
wywoko świecę w św1eoniku, eęd'tia gwizd 1c1ł - Od jak dawna uprawia Pan spo'rt? - dagowaliśmy dalej„ 

ucho Bartoszczaka f podyktownł nut wo.- zapytaliśmy ciekawie z mielsca. 
ay na korzyść Monako. Puchar znów powę- Nas:r. znakomity mistrz zastanowił się chwi
drował na środek brocząc obficie winem. Po lę. Widać było na jego twarzy, że wspom
smłanie stron Galarepa znalazł się przy pięk- nienia przelewają się przez jegt> duszę, wal
Jaej, wysmukłej blondynie, z którą porozu- cząc o lepsze. Po chwili padła szybka l zdecy
miewał 1ię na migi. Zabawa miała: się ku do...,11.na odpowiedf, którą skwapliwie zanoto
kot.cowi, gdy nagle Walendzik III, który do- waliśmy: 
tychczas próżnował, wspaniałym startem wy- - Od dziecka. 
rwał się z miejsca jak zmyty 1 pocwałował - A co pana do tego skłoniło? - bada-
do łazienki, pakuj:ic na drodze puchar w liśmy dalej. 

- żenię 1lę - wyznał nasz mistrz. 
- A z kim, jeśli można wiedzieć - p;ytali-

śm;,- dalej z obowią7..ku dziennikarskieao. 

- Jak to z kim - zdziwił lię nasz mistrz. 
- No z tą Mańką, z która miałem to dziec-
ko, co przez nie zacząłem Uprawiać sport, 
żeby nakarmić szczeniaka. 
Podziękowaliśmy naszemu mistrzowi. ty

cząc mu dalszych sukcesów na tym polu. 
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KRADZI.EŻ 
Oto powiadają mi często: „Jako, te fak

tycznie jesteście, towarzy8zu satyrykiem -
to napisalibyście zamiast wesołych kawałków 
jakąś ostrą satyrę, no powiedzmy, na złodzie
jów, spekulantów, podszywaczy 1 oszustów. 
Łupcie ich przyjacielu. Bez krępacji. Przy
gważdżajcie ich swoim talentem. Ażeby wió
ry z nkh, drani, leciały. 

Nie, bracia m'.li, nie wierzymy w lecznicze 
działanie takiej satyry. Nie wierzymy, że te 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat-

A najważniejsze - że dozorca spał w bra
mie i nic nle zauwaiJlł. 

Jakieś tam sny - powiada - nie po-.riem, 
zwidywało mi się, ale żeby słyszeć, to nic ta
l!:!e!!o nie słyszałem. 

Bardzo się, prawdę rz.ekłszy, przestraszył, 

kiedy wykryto kradzież. Biegał po !!klepie, 
wszystkich 1ię czepiał. Błagał, aby go nie 
wplątano. 

Zarządzający powiada: 

Zarządzający p<>wiada: 

- Proszę zanotować. Dziewięć pudów cu
kru. Papierosów sto sześćdziesiąt paczek. Dam 
skich pończ.och - dwa tuziny. Osiem wian
ków kiełbasy... Zarządzający dyktuje a do
zorca aż podsk' ''mje przy każdej cyfrze. Na
raz kasjerka powiada: 

- Z kasy, proszę zapisać, zwędzono za sto 
trzydzieci dwa ruble bonów. Trzy atramen-
towe ołówki i nożyczki. ' 

Przy tych słowach dozorca zaczął nawet 
chrząkać I przysiadać - do tego stopnia, wi
dać, przejął się cz.łowiek wielkimi stratami. 

Zarządzający powiada do milicjanta: 

Altruista 
W poczekalni a·mbukttoryjnej siedziało 

ich dwóch - brunet i obywatel nieokreślo
nej maści. Na stoliku, obok rozZożonych 
gazet, sto.la karafka z wodą i szklanka. 
Brunet wziął szklankę: 

- Oburzające! .•• I to ma być kultura! 
Postawili karafkę, szklankę, -a gdzież jest 
miska do mycia szklanek'! !Yloże ktoś jest 
chory, a ja mam po nim pić. Ale ja gwiż
dżę na to. W takich, wie pan, sprawach 
gotów jestem, że tak powiem, cierpieć za 
innych. 

- No, tak, oczywiście .•• - bąknąl oby
watel nieokl"eślonej maści, idąc do pokoju 
przyjęć. 

- Cóż ja ... - Jestem w takich sprawach 
fatalistą i altruistą ... O bliźnich dbam. 

Sie-ikial chwilę, poczem się rozejrzał, wy
jął szklany, szlif<Yw<iiny korek ł zaczął 
pić wprost z karafki. Otarl starannie usta 
i powied."Jial zatykając karafkę: 

- Dla mnie to drobiazg. Bo jestem al
truistą i fatalistą ... Ale inni, tak." 

Dobrze wytresowany lew bryty/siei 

Zarządzający powiada: 

- Oczywiście, moglibyśmy się pomylić. 
Ale to się sprawdzi. Bardzo Się cieszę, jeśli 
mniej ukradziono. Zaraz sprawdzimy na wa.i 

dze. 

Kasjerka powiada: 

- Pardon, bony zawieruszyły stę ,.. kącie, 
Bonów nie świśnięto, ale nożyczek nie ma. 

Dozorca powiada: 

- Ach, za.raz plunę d w twoje bezwstydne 
gały. Nie brałem twoich nożyc - szukaj da
lej, kurzy łbie. 

Ka1jerka powiada: 

. nimi nowościami literackimi. Nie wierzymy, 
że po przeczytaniu takiego naszego satyrycz
nego utworu kanc'.arze rozmyślą się i zaczną 
pędzić normalne życie. 

- Nic ci nie będzie. że spałeś, to faktycz
nie. za to cię po główce nle poklepią, ale 
wątpię, aby ci wlepili Jakieś oskarżenie. Tak, 
że nie masz się czego obawiał, nie plącz się 

pod nogami i nie denerwuj 11ut>1elrtów swoi
mi wykrżykami, idź sobie do domu 1 śpij 
dalej. 

- Proszę usunąć tego dozorcę. Przeszkadza - Ach, znalazłam 
tylko swym chrząkaniem. Władza powiada: się za kasą. 

nożyczki, zawleruszyłJ' 

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się żdarzyło, 

a jeszcze wymienić nazwiska a prey tym za
komunikować komu należy albo po~łać gazet
kę do prokuratury - to i owszem taki saty
ryc:l.ny kawałek jeszcze być może, podziałał
by. 
Podziałałby, oczywiście, także i taki utwór, 

który by wykrył coś nowego w dziedzlnie 
kanciarstwa uprzedził dalszy bieg wyp!!dków, 
i wyświeU:ł, że tak powiem sprawę, aby in
nym nie było to na rękę. 
Taką oto satyrą możemy jesz.cze faktycznie 

zainteresować się. 

Otóż spróbujmy naszym piórem satyryka 
poruszyć właśnie taką sprawę. A wydarzyła 
się, wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. 
No, w ogólności - hurtownia. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
carski. Damskie pończochy. Woda kolońska. 

Papierosy. 
Wszystko to leżało na wystawie. l oczywiś• 

cie przyciągnęło czyjeś spojrzenie. 

Krótko mówiąc w nocy tylnym wejściem 

zakradł się jakiś osobn:k. podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospódarz:YI sobie w skle
pie. I wyniósł ten ośobnik towaru na dużą 
sume. 

A1e dozorca nie !dz.le. Stoi I rozstraja so
bie nerwy. 

A zwłaszcza denerwule go to, te tak duźo 
zwędzili. 

- To jest - powiada - po ptostu nie do 
pojęcia. Zawsze śpię tylko na jedno oko I za 
każdą razą wyciągam nogi w poprzek bramy. 
Nie może być, aby przeze mnie dwa workl 
cukru przewalono. 
Zarządzający powiada: 
- Bardzo już mocno spałeś, µz;ia twoja 

mać, Aż strach, tak dużo zwędzili. 

Dozorca na to: 
- Niech mnie szlag trafi - to niemożliwe. 

Na pewno bym się obudził. 
Zarządzający powiada: 
- No to właśnie spiszemy protokół i zoba-

czymy, jaki z ciebie gawron ile 1tral 
państwu przyceyniłeś. 

Tu zaczęli spisywać protokół w obecności 

milicji. Podliczać. Podsumowywać. Zaczęły 

prtemawiać cyfry. 
Dozorca, biedactwo tylko ręce załamywał 

i nieledwie nie płacze - do tego stopnia, wi
dać, cierpi człowiek, współczuje państwu 

i pluje sobie w brode za stan senności. 

- Słuchaj bracie, wal do domu. Poproszę 

c'.ę gdy ui.;dzie potrzeba. 
W tej cbwiL. btAchalter kreyczy z drugiego 

1'.'0koju: 
- Tut.aj wis.al na klanie mój Jedwab11y 

szalik, !!I teraz go nie ma. Prosiię zanotowa~. 

Zażądam odszkodowania za poniesione stra
ty. - Naraz dozorca odzywa się: 

- Ach. łoouzie. Nie brałem twego szalika, 
a csiem wianków kiełbasy - to po prostu 
kpiny. Buchnięto dwa wianki kiełbasy. 

Tutaj nastała w s}>lepłe szalona cisza. 
Doz.orc1 powiada. 
- Piei z wami tańcował, przyznaję ~ię . 

Ukradłem. Ale jestem uczciwy człowiek. Obu 
rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie· po
zwolę dopisywać nic więcej. 

- Jakże- to. Znaczy się 11ychodzi na to, żel 
to ty zakradl się do sklep\1! 
D~rca powiada: 
- Ja. Ale nie brałem ani tych bonów, ani 

nożyczek, ani tego cholernego szalika. Wzią
łem - powiada - pół worka cukru. dam
skich pończoch dwa tuziny i dwa wianki 
kiełbasy. Nie pózwolę - powiada - na taką 
grandę pod moją firmą. Muszę pilnować do
bra państwowego. Oburza mnie to wszystko, 
co tu się wyczynia. Jak się dopisuje pod 
moim adresem. 

Buchalter powiada: 

- Szalik też się znalazł. W bocznej kiesze- . 
O! mi się zaplątał. 
Zarządzający powiada: 

,..... Proszę przepisać protokół. C1lkru fak• 
tycznie brakuje pół worka. 

- Łobuzie, prze!icz kiełbasy. A jak nie. to 
nie odpowiadam za siebie. Jak do tego doszło, 
to mam świadka - ciocię Nusię. 

Wkrótce obliczono towary, okaz•ło się, te 
skradziono wszystko tak, jak powiedział do
zorca. 

Dozorcę władza wzięła za kołnierz i odpro
wadziła do urzędu. Ciocię Nusię też zatrzy
mano. U niej źnaleziono skradżióne !owacy. 
Wszystko to odebrano jej z wyjątkiem jed
nego wianka kiP!basy, który zdążyła już spu
ścić na targu. 

t co autor chciał wyraz!ć tą satyryczną 

historią? Gdzie skierowane jest nasze saty
ryczne żądło? 

żądło naszej satyry kieruje się ku następ
nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob
ne fakty. Bo to, wiecie, ukradną za kopiejkę, 
a naliczą tysiąc. W ostatecznym bądź wypad
ku powyższy utwór satyryczny służyć może 
jako mater: ał rozrywkowy pod hasłem - po
kaz żywe~o człowieka. 

Pnełoiył Seweryn Pollak 



Nauczenie się zawodu przez . mogące pracować lc.obfe.. 
ty, ·jest nie tylko zabezpieczeniem sobie i rodzinie lep
szego jutra - ale jest również przygotowaniem do nOf-

.! wydatniejszego udziału w ogólnym wysiłku rozbudowy 
Polski Ludowej 

Uczymy się zawodu 
Kobiety zegarmistrzami 

W najbliższ.ych dniach nastąpi otwarcie kur 
su :i:egarmistrzowskiego, zorganizowanego 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 
z Zarządem Wojewódzkim Ligi Kobiet Na 
kurs zapisało się kilkadziesiąt osób, w· tym 
15 kobiet. Uczestniczki kursu rekrutują się 
z bezrobotnych nie posiadających żadnych 

k'll•alifikacji zawodowych. Były .one zareje
strowane w Urzędzie Zatrudnienia. 

Dzięki uruchomieniu kurs•„ zegarmlstrzow
flkiego, zawód ten, wymagający dużej uwagi, 
skupienia i precyzji wykonanią, stanie się rów 
nież udziałem kob:et; które u nas nie miały 
dostępu do tego zajęcia. Istniejące w pań· 

!ltwach zachodnich, jak np. w Szwajcarii, fa
bryki części mechaniz.rnów zegarkowych, od
dawna zatrudniają kobiety. Jest to jednak 
jedynie praca przy produkcji seryjnej. Kurs 
zegarmistrzowski w ł.odzi nauczy uczestników l 
poznania całego mechanizmu, wynajdywania , 
wadliwości i naprawy uszkoózeń. Na razie na 
kursie będzie 15 kobiet, w następnych udział 
ich będzie niewątpl'.wie liczniejszy, zdobędą 

one umiejętność, będącą do tej pory wyłącz
nie w rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy
gotowała dla uczestniczek kursu z&kwatero- i 
wanie w swoim ośrodku w Radogoszczu, gd;rJe 1 

prócz ncdegów i utrzymania otrzymają opie- I 
kę specjalnych instruktorek. Będz' e to miało 
wpływ dodatni na stronę ogólnowychowawcz.ą 
t!'go zespołu. 

Hasze przepisy gospodarskie 
Trudności jakie obseirwujemy na ryinku pn:e 

tworów mięsnych wprowadzają cały nereg 
komplikacj i w jadłospii;.ie rod-r.i.lhllym, w któ- I 
rym mięso trzeba za-stąpić potrawamri sporzą 

dzo.nym.i z jaj, warryiw itp. 
Szybko spo-rządzanym posiNdem o dużych 

wartościach od.żywcz;ych jest omlet, który po 
dany z janyną lub kon.fiturami zastąpić mo
że danie mięsne. Aby sponządzić omlet wbija 
my do naczynia stk•lane-go jaJ1ka i dolewamy 
tylei łyżek wody ,ile jaj na sporz.ądzenie om
letu bierzemy. Rozbijamy trzepaczką jajka z 
wod<l. lekko solimy i wylewamy na patel.nię , 

z rozpalonym tłuszczem. 

Po zarumiienieniu 11 jednej stro.ny omlet od
wracamy i zwijamy na'.!ll!łn.iwszy go uprz.ednio 
Jarzj'lllą lub innym nadzien.iem, gotowanym w 
wodzie. Jeśli omlet chcemy po-dać z konfitu
rami, sporządzamy go w inny 6posób. Rozd;zie 
lamy starannie żółtka i białka. B ia~ka ubijamy 
na sztywną pianę i mies'Lamy z żółtkami. Te 

Na załączonych dziś rysunkach przedsta-1lat 4 ..-- 8. Każdą matka może je sporządzić 
wiamy wzory wełnianych sweterków cUiecię. z resztelc posiadanej w domu włóczki. Mo
cych, bluzek I Jesiennego kostiumu, gą one być testawiane x nici dwubarWJilYCh, 

Bluzeczki wełniane przezl\aczone są dla dzie- przerabianych w pasy, bądź też montowane z 
ci: chłopców albo dziewczynek w wieku od płaszczyzn różnokolorowych. Wówczas ple-

n.ienist" masę wylewamy na roz.pailony troszcz I k k j ł"--'-' cl nł- L 
" " systemu Wecka), zawi ąz.ać podwójnym perga- f Owoce jagodo y wsypywać do bu· cy rę awy wy onu emy z w ut.:LA1 em er 
rumieniąc omlet z obu oStron na patelni. ©m- minem, celofanem lub też pergaminem i pę· !elek aż po sam ek, wstrząsając silnie, a· szej, przody żakiecików z włóczki jasnej. 

let zwijamy w rulon i oblewamy z wierzchu cherzem i wstawić do kociołka, napelnionego by ·szczelnie zapełniły butelkę. Jagody b. so· Bluzki przeznaczone są do jesiennych k°" 
zagrzaną kon.fiturą. wodą. Kociołek, o ile n ie posiada podwójnego czyste, jak maliny, jeiyny, czarne jagody po· 

* • * dna, musi zostać wyłożony słomą lub papiera· zostawić we własnym soku. Mniej soczyste, stiumów. Należy je uszyć z cienkiej tkaniny 
KOMPOTY BEZ dJKRU mi. Woda w kotle powirrna przykrywać słoiki. jak agrest, porzeczki, borówki, wiś:ii e i ś! i w- wełnianej lub mięsistego jedwabiu. Tej je-

Wszelkie kompoty, zarówno w 6łojach, Ogrzewamy ją do temperatury wrzenia i w tej ki zalać małą il o ścią przegotowanej wody. Bu· sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 
Jak 1 w butelkach, można przygotowywać zu- temperatur7e utrzymujem.y przez pól god~iny. lelki za.korkować wyparzonymi korkami, prze- J{ostium wełniany sporządzony jest z mtęk-i 
pełnie bez cukru. Nie wpłynie to ujemnie. ~a Po. c.ał~ow1tym ostudzemu wod~ wyimuie,my w.iązać sznur.kie";! i s~erylizować '!! ciąg.u pól kiej wełny w kolorze jasno-brunatnym. No
trwalość owocu konserwowanego, a powaznu: sło1k1 1 po 1~h osusz.enm, wynosimy do m.eJ· god~! ~Y· P~ uko.nczenrn. sterylizac11 korki osu- s : ć go będziemy w okr si wczes j j sieni. 
obniży ik:oszt produkcj i. Owoce - truskawki I sca suchego 1 przewiewnego, "'!1 ~torym będą szyc l zalac pakiem, lakiem lub steąryną. Kom 

1 
. . . . e e ne e 

czereśnie, wiśnie po ioh obmyciu należy ukła- przechowywane. Z 1~ą przed uzyc1e~ kom;mt•J poty z jagód w ten sposób przyrządzone na :e· Kosti~m ta~1 zimą m~ze b:J:'ć noszony.do~
dać w słoje i zalać ostudzoną, przegotowaną, nalezy prze~otowac sok z cukrem •. gorący~ ży na 2 godziny przed podaniem prz.esypac cu· cy b1uroweJ, zastępuJąc ciepłą sukruę nmo-
wodą.• Słoje (jeśli nie dysponujemy słoikami sok.Jem zalac owoce, a po ostudzeniu podac. krem. wą. 

PRZODOWNICA PRAC NA ~OLI 

Historia Alony Chohty 
Babkę Chobta z. Głanyszewa na Kijowszczy- r w swym życiu tych hyclów widywałam!". 

źnie zna dobrze cała Ukra ina. Żadne większe A we wsi pokazała się policja, starosta, kn
zebranie w Republice nie odbywa się bez I mendant niemiecki. Lecz chłopi do . pracy nie 
babki Chobty. wychodzili, a jeśli ktoś i wyglądał w pole, to 

Qdziana w starodawną ludową „koftę'' za- jedynie po to, aby spędzić tam czas do wiP· 
s iada w prezydium, obok członków rządu U- czora. 
kraińskiej Republiki Radziieckiej_ żadne~ pożytku z tego Niemcy naturalni<> 

Kobieta, młodość której przeszła w nadmier n!e mieli. Postanowili więc wpłynąć z pocz.ąt
nym trudzie na rzecz. bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby ich przykład pociągną! 

laków, dopiero po Wielkiej R ewolucji poznała resztę. Babka Chobta wymówiła się „Jestem 
prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta, bę za stara. Wszystkie stawy dokticzają. Na
dąc już 48-letnią kobietą, jedna z pierwszych wet stać nie mogę". 
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu im. Szew- Zachodził do niej sfarosta, potem komen
czenki. W polu i w ogrodzie - wszedziP dant. Prosili, namawiali, schlebiali. A babk:o 
była pierwsza. „nie i n ie''· 

Jeszcze przed wojną Alona Chobta zad:d- Wkrótce przysłał po b ;oi bkę sam komisarz 
wiała cały kraj wysokimi urod7,afami cebuli i z .Peaj aslawia-Chmielnickiego. Herr Krauze 
ziemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał b;oibkę łaskawie, poprosił nq.Net by 
niaków i ponad 700 centnarów cebuli z hektfl- usiadła: „Bitte!'' 
ra. Na jej piersi błyszczał srebrny medal Przez tłumaczkę zagaił o tym I owym, wresz-
Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczei. cie przystąpił do rzeczy. Należy wychodz'.ć 

Wojna przerwała nieŻmordowaną działalność do robo1y. A babka znowu ze swymi st~
starej kobiety. Gdy w Głanyszewie zjawili wami. Tego dnia .Pollcjand dotkllwie pob1li 
się Niemcy - babka Cbobta położyła się na l staruszkę. Wrzucono ją do lochu, a wiecw
długo !la przyp.iecku, ~cz~c gniewnie: „Już rem komis<l!~~~uze odczytał jej wyrok: 

powiesić o świcie na środku Głanyszewa. W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu i ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu wojsk radzieckich wróciła do wsi 
rodzinnej: 
Jakąż energię teraz rozwinęła! Zdawało się 

że babka Chobta chce odrobić utracone lata. 
O chorych stawach - ani dudu. N~e dę.ła 
się w pracy zakasować nikomu. Na dział

kach, powierzonych jej pieczy, rosły ziemnia
ki, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 
pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego sekcja babki 
brała udział i w innych kołchozowych pra
cach. Lecz niezmordowana babka zabrała się 

jeszcze do hodowli zbóż selekcyjnych. Wresz
cie - postanowiła hodować kok-sagiz, rQ.ilinę, 
dającą surowiec do produkcji wyrobów kau
czukowych. Dziewcz1':ta z jej sekcji miały te
go dość, lecz. babka im dowodziła: „Jak to, 
czy guma tylko na kalosze idzie A opony 
samochodowe i samolotowe? Kto będzie w 
nie zaopatrywał naszych żołnierzy?". 

Kok-sagiz okazał się rośliną kapryśną. To 
pędy przypiekło słońce, to owady podcina
ły korzonki. Babka Chobta biegała do kołcho
zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 
udeptywać grządki, zaledwie wcz.oraj spul
chnione ... I cóż? Jesienią przywiozła na punkt 
zsypu tyle korzeni kok-sagizu ,że każda z 11 
pracownic jej sekcji otrzymała 76 metrów 

materiału, 3 szale, 12 p'lr kaloszy, parę obu• 
wia, 20 kawałków mydła tytułem premii. We 
wsi nikt się już babce Alonie nie dziwował, 
chociaż przekroczyła plan produkcji i :zebra4 

la około 100 centnarów. 
W roku 1947 babka zabrała się z kolei do 

kukurydzy. Do jej pomysłu wielu lud:ii od4 

niosło się z niedowierzaniem. Siać, natura!• 
nie można, ale co z tego wyrośnie? W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie uda 4 

wala ... 
A na to babka Alona: „Przecież po naszych 

ogrodach rośnie. Czemu miałaby w polu 
zmarnieć?" ' 

Sekretarz. komitetu partyjnego poparł bab
kę na zebraniu kolchozników. Dostała więc 
dz.iałkę 3-hektarową i nasiona przyszykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy włożyła bab
ka w to pole! Ile razy zrywała s ię nocą, aby 
popatrzeć na młode pędy! Ile się nafraso„ 
wała przy sztucznym zapylaniu! 

A skończyło się na . tym, że sekcja Alon1, 
Chobta zebrała z. trzech hektarów ponad 22 
tony kukurydzy - przeszło 7,3 tony z każ-o 

dego hektara! Był to triumf nie tylko przo-o 
dującej sekcji w przodującym kołchozie im. 
Szewczenki. "Miało to wartość dla wszyst-! 
k ich przez wskazanie możliwości produk°" 
wania z.iarna, bez którego nie można myślei 
o racionalnej hodowli bydła. 
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